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Nr. 224 We Lwowie Środa dnia 14. Sierpnia 1895. Bok
Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego", Pias Mariacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiein, rocznie 
24 zc. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie ii zł. — 
ni 6sięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gi. — dc 
Francji, Anglji, Włor i Szwajcarji roczinie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewylączając niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I uflłoszenls przyjmują we Lwewl* 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marja-z 
L 6 i 7 w domu pana Kieelkt

We W iedniu: pp. Haaseustein et Yogler , (Otto M*».) 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mos i* 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kole.,--. 
Haasenstein et Yogler i O. L. Daube ; w Hambm u 
Karoly et Liebmann ; w P ary żu : C. Adam 38 u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 1 0  centów od jeanega 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zarę "na* i inna prywatne Komu 
nikaty po kronioe za jeden wiersz 8 0  ct.

Prywatne korespondeni 1 8  i nakrologja 8 0  ct.
Drobne ogłoszeni* 1 */. eenta od wyrazu. P< 

i sklepy po 1 c i  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

od wiersza. 
Pomieszkania
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Cieszyn.
Lwów 13. sierpnia.

Dat:t rozporządzenia prezydjum rządu 
krajowego na Szląsku do towarzystwa „Macierz 
szkolna" w Cieszynie będzie niezawodnie jedną 
z najpiękniejszych, a zarazem najdonioślejszych, 
jeżeli nie w ogóle w naszych dziejach porozhio- 
rowych, to w każdym razie w dziejach, odno­
szących się do dzielnic byłej Rzeczypospolitej, 
pozjstających pod berłem rakuskiem, Ani się 
chełpió, ani się chwalić nie chcemy, że własnej 
skrzętnej pracy i własnej nieustającej zapobie­
gliwości, że własnej ofiarności i należytemu oce­
nieniu doniosłości naszego zadania na kresach 
zachodnich zawdzięczać będziemy powstanie pry­
watnego polskiego gimnazjum w Cieszynie. 
A chwalić się nie chcemy dlatego, bo powołując 
tam do życia polską szkołę średnią i umożliwia­
jąc polskiej dziatwie pobieranie nauki w języku 
ojczystym, nic uczyniliśmy jeszcze nic po n^d 
obowiązek polityczny i narodowy.

Pozbawieni samoistnego bytu państwowego —- 
mniejsza na razie o to, czy z winy własnej, czy obcej, 
dzisiaj naczelnym naszym obowiązkiem strzeże­
nie jdk oka w głowie wszystkiego, co jest w zwią­
zku z naszym bytem politycznym i narodowym 
i co w danych warunkach może być warunkiem 
i podstawą odzyskania utraconego bytu państwo­
wego. Że jednym  z tych podstawowych warun 
ków jest język ojczysty, że naród sięga co najmniej 
tak  daleko, jak  daleko sięga jego mowa, to jest 
prawda względnie uznawana, wszędzie przynaj­
mniej tam, gdzie zasadą życia publicznego i rzą­
dów : słuszność i sprawiedliwość. Toż i my ło
żyć musimy wszystkie starania, by utrzymać i 
ratować język polski wszęd^e tam, gdzie jest 
lud polski. Język  naszą spójnią i naszym wę­
złem. Lud na Szląsku nic przestał być rdzennie 
polskim, mimo wiekowego rozdziału od wspólnej 
macierzy, nie uronił nic ze swoich cech narodo­
wy ih .nJsiłow ań przeciwnych chyba nie brakło. 
Jeżeli one jednak pożądanego skutku nie odnio 
sły, jeżeli pozostały tylko pokostem zewnętrznym, 
który do głębi dotrzeć nie mógł, zawdzięczyć to 
należy właśnie owemu głębokiemu przywiązaniu 
naszego ludu do mowy ojczystej i do tego, co 
stanowi nasze wspólne cechy narodowe.

Toż rzecz zupełnie naturalna, że lud polski 
na Szląsku ze szczerą i nie tajoną radością 
przyjął wiadomość o zezwoleniu na otwarcie pol­
skiego gimnazjum w Cieszynie, bo widział w tern 
spełnienie dawno żywionych marzeń i urzeczy­
wistnienie dawno istniejących pragnień. Radość ta 
tern szczersza i tern serdeczniejsza, o ile pulskie 
gimnazjum w Cieszynie jest wprawdzie zdobyczą 
narodową, ale zdobyczą dokonaną ani na przeci­
wniku, ani na wrogu. Poczytujemy sobb uzy­
skanie zezwolenia na otwarcie pierwsze klasy 
polskiego gimnazjum w drugiej stoiiey Szląska 
za zwycięstwo, ale zwyciężonych nie ma. Pol­
skie] szkole średniej w Cieszynie brak wszel 
kiego charakteru agitacyjnego, a już wcale agre­
sywnego. Polskie gimnazjum na naszych J ;ef affb 
zachodnich, gdy się rozwinie i dojrzeje nie bę­
dzie skierowane przeciw nikomu i nie naruszy 
niczyjego stanu posiadania. Jeżeli jnż z tego 
punktu widzenia mielibyśmy się na rzecz zapa­
trywać, wówczas każdy bezstronny musi nam 
przyznać, że celem polskiego gimnazjum w Cie­
szynie chyba jedynie obrona i utrzymanie w ła ­
snego sianu posiadania. A ponieważ tak  jest, 
ponieważ z uzyskaniem zezwolenia na otwarcie 
prywatnego gimnazjum niższego z językiem wy­
kładowym polskim, uczyniliśmy pierwszy krok 
na drodze naszych obowiązków wobec Szląska, 
przeto niepłonną mamy nadzieję, że po tym kro­
ku nie staniemy, że po szczęśliwym początku 
wytrwale i usilnie postępować będziemy po tej 
samej drodze do celu.

Urzędowe pismo przesłane na ręce posła do 
rady pnństwa ks. Ignacego Świeżego, zawierające 
pozwolenie na otwarcie gimnazjom polskiego 
w Cieszynie, brzmi, jak następuje:

„Jego Ekscelencja kierownik ministerstwa 
wyznań i oświecenia uznał wysokim reskryptem  
z dnia 0. lipca 1895, 1. 17.(379 na podstawie 
rozporządzenia cesarskiego z dnia 27. czerwca 
1850, 1. 5.248, Dz. u. p. 1. 303, a na skutek 
podania Towarzystwa „Macierz szkolna" w Cie­
szynie za stosowne na otworzenie tamże prywa­
tnego gimnazjum niższego z językiem wykłado 
wym polskim w ten sposób zezwolić, aby klasy 
tegoż gimnazjum kolejno otwierane były.

Pozwolenie na otworzenie każdej z osobna 
klasy tego prywatnego gimnazjum nastąpi ze 
strony rządu krajowego, skoro wspomniane To­
warzystwo wykaże, że dopełniło warunków, usta­
nowionych w §§ 2 ,  3 i 5. pnnkt 2. powoła 
nego rozporządzenia i skoro lokale szkolne pod 
względem -zdrowotnym uznane zostaną za odpo­
wiednie.

O czem się W aszą Zwierzchność w zała­
twieniu podania z dnia 13. lipca 1895 niniejszem 
zawiadamia.

W  Opawie 9. sierpnia 1895 r.
C. k. Prezydjuin rządu krajowego 

Coutbinhnvf‘ a
Ja k  z tego widzimy tedy, zezwoliło mini­

sterstwo na razu tylko na kolejne utworzenie 
4 pierwszych klas gimnazjum niższego, chociaż 
w dodatkowem podaniu z d. 13, lipca br. przed­
stawiono plan naukowy na gimnazjum 8 klasowo. 
Mniejsza jednak o to. Główno przeszkody są 
obecnie usuriięte, a wydział „Macierzy szkolnej" 
będzie już mógł w połowie września przystąpić 
do otworzenia klasy pierwszej, a gdy się nastę­
pnie zakład rozwinie i w każdym względzie — 
ja k  się tego na pewne spodziewamy —- celowi 
swojemu odpowie, będzie czas do starania się o 
gimnazjum wyższe, a starania te nie napotkają 
jnż wtedy zapewne na poważniejsze trudności. 
Na teraz zaś chodzi już tylko o zastosowanie się 
do wymagań zdrowotnych i przepisów rozporzą­
dzenia cesarskiego z r. 1850. Co do pierwszego 
wymagania, nie pow innjby żadne zachodzić 
obawy. Budynek, wynajęty na pomieszczenie gi­
mnazjum eolskiego w Cieszynie za 2.500 zł. ro­
cznie, jest nowy, dopiero w zeszłym roku posta­
wiony, a że stoi na wzniesieniu i nie w środku 
miasta, będzie miał światło i powietrze lepsze 
nawet, niż w gimnazjum rządowem, oddalonem 
od niego o kilkaset kroków. W budynku tym 
mieścić się też będzie mieszkami dyrektora, co 
szczególnie dla zakładu początkującego nie bę 
dzie również bez znaczenia.

Co się tyczy przepisów powołanego wyżej 
rozporządzenia cesarskiego, to odnoszą się one 
jedynie d o  k w a l i f i k a c j i  s i ł  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  I  tak  § 2 powiada, że każdy 
taki, (t. j. prywatny) zakład naukowy musi 
mieć kierownika, który bezpośrednio nim za ­
sąd z a  i w^uisc władzy rządowej za stan jego 

jest odpowiedzialnym. W edług § 3. kierownik
musi być obywatelem austrjackim, pod wzglę­
dem moralnym i politycznym nieposzlakowanym, 
a pod względem naukowym wykazać się musi 
taką kwalifikacją, jakiej się od nauczycieli w 
równorzędnej szkole państwowej wymaga. Nau­
czyciele muszą h^ć także obywatelami au3trjac- 
kiemi, pod względem moralnym i politycznym 
nieposzlakowanymi. W ładza szkolna krajowa 
może w przypadkach, zasługujących na szczegól­
ne uwzględnienie zwolnić od warnnku obyw a­
telstwa anstrjackiego. Wreszcie w §. 5. pnnkt 
2 powiedziano, że wszysey nauczyciele muszą 
się również wykazać taką kwalifikacją, ja ­
kiej się w zakładach państwowych teg j rodzaju 
wymaga.

W  p ie rw s z y m  ro k n  b ę d z ie  m ia ło  g im n a z ju m  
Doi k ie , o p ró c z  k a te c h a ty ,  ty lk o  3 s i ły  n a u c z y ­

cielskie. Na dyrektora zaproszono zasłużonego 
pedagoga i profesora gimaazjalnego we Lwowie, 
Piotra P ary laka ; były uezeń wszechnicy J a ­
giellońskiej, Jan  Kukuez. rodem z Suchej na 
Szląsku, Będzie snplentem. Obaj są filologami. 
Brak tylko jeszcze profesora do matematyki i 
nauk przyr odzonych, ale teraz, skoro już jest 
pozwolenie na otwarcie gimnazjum, zapewne i 
odpowiedni kandydat na tę posadę niebawem 
się znajdzie, gdyż dotąd może niejedną dzielną 
i ochotną siłę odstraszała niepewność, czy i w 
jakich warunkach gimnazjum polskie w Cieszy­
nie przv;dzie do skutku. Wpisy rozpoczną się 
około połowy w rześnia; będaie to czas zwykły, 
bo rok szkolny w szkołach średnich na Szląska 
rozpoczyna się w pierwszych dniach drugiej po­
łowy września.

Rosja a Słowianie południowi.
W liberalnej serbskiej gazecie Srpska Za- 

stava prjawił się pod powyższym tytułem  arty­
kuł, który prasa rosyjska powitała z wielaiem z a ­
dowoleniem. Autor wymienionego artykułu  stara 
się dowieść, że dla Serbji wcale nie jest niebez- 
piecznem pogodzenie się Rosji z Buł^arją.

— „Po cóż tn dowodzić takiej p"ostej p ra­
wdy ? — pytają Nowosti. — Oczywiście w Au- 
stro-W ęgrzech robią już starania, aby ntracony 
wpływ w Bułgarji zastąpić nową zdobyczą w 
Serbji. A nstr:a, niepewna swego położenia w 
Bułgarji, ją* zawczasu przygotowuje sobie grunt 
w Serbji. Oto dlaczego artykuł Srpskiej Zastawy 
jest na czasie, tern więcej, że w prasie serbskiej 
pojaw'ły się już uwagi, że „wiatr północny" 
znacznie octiłódł, że polityka rosyjska jest ego­
istyczną i t. d., a wszystko, co Rosja zrobiła dla 
Serbji i Bułgarji nazywanem jest „darami Da- 
naów" Naturalnie tym odosobnionym uwagom 
nie należy przydawać żadnego znaczenia. Jeżeli 
Rosja wycierpiała czarną niewdsięczność ze stro­
ny Bułgarów, to z tym większym spokojem mo­
że znieść niezadowolenie Serbów, dla których 
zrobiła mniej niż dla pierwszych.

Nieboszczyk Stambułów i jego zwolennicy 
w Bułgarji i w Serbji z wielką troskliwością 
szerzyli fałszywe zdanie, że Rosja dąży do tery- 
torjalnych zdobyczy na półwyspie bałkańskim. 
Me i Serbowie i Bułgarzy wiedzą doskonale, że 
podczas, gdy Anstro-W ęgry, nie przelawszy ani 
jednej kropli krwi, zajęły Bośnję i Hercegowinę, 
któ"e według trak ta tu  san Stefańskiego otrzymały 
antonomję polityczną, Rosja nie szczędziła nicze­
go, aby dać Serbji niezawisłość polityczną i aby 
utworzyć Bułgarję z prowincji tureckiej, której 
ludność była skazaną na wieczną niewolę tu ­
recką.

Tym faktom zaprzeczać niepodobna. Nie 
chcą ich jednak z uporem uznać ci z południo­
wych Słowian, którzy wolą cierpieć rozmaite 
niewygody z A nstrją, niż czuć wdzięczność i 
uznanie dla Rosji. Pozostawmy jednak uczucia 
na boku, a spójrzmy na- interesy.

Niechaj południowi Słowianie ocenią z uwa­
gą, o ile interesowane są Rosja i Austrja w 
sprawach bałkańskich. Cel Austro-W ęgier jest ja ­
sny i określony : pragną one na półwyspie B ałkań­
skim znaleźć wynagrodzenie za u tra tę  terytorjów 
i wpływów w Niemczech i we W łoszech. Przy­
k ład  zaboru Bośnji i Hercogowiny jest tak  wy­
mowny, że nie potrzebuje żadnych objaśnień.

Zupeinie inny ma cel Rosja na półwyspie 
: bałkańskim . Zadaniem jej tradycyjnej polityki 

było utworzlnie na półwyspie niezależnych 
państw słowiańskich, które w razie potrzeby 
mogłyby służyć dla Rosji jako oparcie. T aka 
polityka była więcej szlachetną, niż praktyczną. 
Była ona zanadto nieokreślona i dlatego zaraz 
w pierwszych początkach dała  możność Słowia­
nom południowym nawiązania intryg z A nstrją. 
Pierwszy przykład dał eks-król Milan. Za nim 
poszła Bułgar ja.

Intrygi te nie doprowadziły do niczego do­
brego. Zaraz z początku doprowadził Milan Ser- 
bję do bankructwa i musiał zrzec się tronu 
Następnie i Bułgarja, po dziesięcioletniej próbie, 
doszła do przekonania, że koburgjada dłużej 
frwać nie może.

Obecny stan rzeczy wymaga od Rosji zu­
pełnego spokoju i panowania nad sobą. T rzeba 
rzeczom zostawić ich bieg naturalny. Za Rosję 
działa sam os i jej wrogowie, A ustrjacka poli­
tyka w Serbji doprowadziła do upadku, wpływ 
austrjacki, tak  samo, jak  austrjacka polityka w 
Bułgarji doprowadziła do upadku Stambułowa i 
zupełnego rozczarowania się trójprzymierza co 
do osoby Koburga.

Narody serbski i bułgarski mogą czasami 
błądzić, ale uczucie narodowe nie myli się ni­
gdy. Oto, dlaczego możemy spokojnie wyczekiwać 
dalszych wypadków, w zupełnem przekonaniu, 
że dobra sprawa zwycięży."

Na to wszystko możemy odpowiedzieć sło­
wami G rażdanm a: „Rosja dąży do porobienia
z państw słowiańskich gubernij rosyjskich i tego 
się nie ma co zapierać."

Działalność niemieckiej komisji 
kolonizacyjnej w roku 1894.
Pisma niemieckie podają szczegóły o dzia­

łalności komisji kolonizacyjnej w roku 1894 Po­
wtarzamy je z smutnego w tym przypadku obo­
wiązku dziennikarskiego. Komisja otrzym ała w 
rokn 1894 ofert na 167 dóbr i 81 gospodarstw 
włościańskich. Polacy ofiarowali na sprzedaż 60 
dóbr i 25 gospodarstw. Niemcy zaś 107 dóbr i 
4 gospodarstwa. Z tej liczby nabyła komisja 
tylko 8 większych dóbr i to 7 z wolnej ręki, a 
1 na subhaście. Dobra te mają razem 6264 ba 
obszaru, ceua ich wynosiła 3 590.850 m arek, za 
1 ha w przecięciu 578. podczas gdy w roku 
''SOS 1 otuisja płaciła za hektar 626 mr. Od ro­
ku 1886—1894 nabyła komisja ogółem 81.288 
ha 49,556.442. mr., przeciętnie cena hektara 
wynosi zatem 607 marek.

Z ogólnego obszaru pozostaje jeszcze 91 
dóbr obszaru 71.739 ha w adminis racji komisji 
kolonizacyjnej. Dwadzieścia majątków nabytych 
w ostatnich 2 latach potrzebowały w ostatnim 
rokn dodatku 568 (KO m arek. Sumę tę zażyto 
na uzupełnienie inwentarza, na ulepszenie bu­
dynków i podniesienie ziemi w kulturze. W e­
dług sprawozdania komisji są zwykle budynki 
w nowonabytych m ajątkach liche.

Przecięciowo przypada na jeden m ajątek 24 
budynków, tych 6 jest tak  lichych, że wartość 
ich wynosi zaledwie 315 m arek. Za to znów 
dwory i bndynki fabryczne i gospodarskie są 
bardzo okazałe, tak, że odpowiedne ich zuży cie 
połączone jest dla komisji z trudnościami.

Komisja drenuje wszystkie dobra, które te ­
go wymagają. W ydrenowała już w 45 dobrach 
obszaru 22.196 ba, razem 9,699 ba. Koszta dre­
nowania wynosiły 1,620 615 marek, czyli za he­
k tar '67 marek. Dalej przeprowadzono już, ale 
nie odebrano jeszcze dreny na 46 majątkach 
obszarn 29.803 ha, a rozpoczęto przeprowadzać 
dreny na 3281 ha. Odwodnienie ziemi wydaje 
dobre reznltatg. Irygacja łąk i torfowisk także 
w żwawem postępuje tempie.

W  powiatach wrzesińskim i leszczyńskim 
zaprowadzono kulturę torfowisk na większą 
skalę. W 36 majątkach założył i u trzy­
mywał fiskus cegielnie, które dostarczyły 11 
miljonów cegieł, pół miljona dachówek i miljon 
ru r d renarsk ich ; prócz tego zakupiono półtora 
miljona cegieł. T artak  w Przedborowie dostar­
czył 23.500 kwadratowych metrów desek, 
19 000 ła t 949 kubicznych metrów belek.

Szkół pobudowała komisja 62, kościołów 4, 
domów modlitwy 7 i 5 probostw. Koszta tych 
budynków wynosiły 1,150,000 mr. Dochodzi do

K a n
(28)'

tego 12 domów ubogich, Armenhaaser, które wy­
magały nakładu 56,000 marek. Przeciętny ma 
jątek  kolonistów wynosił w roku spnwozdnjj 
wczym 680 mr Koloniści z Nadrenii przynosili 
z sobą w przecięciu 10,700 marek, Hanoweerczy- 
cy 9700 mr. Nasawczycy 8600 m r , Szlązacy 
8600 m r, Westfalczycy 7000 mr., Saksończycy 
6700 mr., koloniści z W. Ks Poznańskiego 0650 
mr , z Pomorza 6400 mr., z B;-anderbu'gji 6077 
m r , z Wschodnich Prus 4850 mr., z Zachodnich 
Prus 3900 mr., koloniści niemieccy z po za g ra ­
nic Prns przynosili z sobą najwięcej, bo w prze­
cięcia 13,000 mr.

W  r. 1894 osiedlono 222 kolonistów, w r. 
1893 osiedlono ich 241. Z W. Ks. Poznańskiego 
i Prns Zachodnich pochodzi ogółem 649 koloni­
stów =  37,42 proc,, z innych prowincji n:emio- 
ckich 649 — 59,10 proc., z po za Niemiec 5 6 =  
3,48 proc. Podług wyznania je3t na 1 >06 kolo­
nistów 1467 e w a n g e lik ó w , a tylko 139 katoli­
ków (11). Komisja ustanowiła kilku wędrownych 
nauczycieli, którsy mają obowiązek służenia radą 
i pomocą kolonistom przy urządzania osad i gc- 
spodarowanin na nich.

Dla podniesienia chowa bydła urządziła ko­
misja jnż w r. 1883 oborę zarodową w powiecie 
Witkowskim. Z niej zakapują koloniści bydło ra ­
sowe za spłatami. *

W roku sprawozdawczym urządzono także 
obory w powiecie żnińskim i ktźmińskim. Z tych 
trzech obór sprzedano kolonistom 167 sztuk by 
dła za ogólną sumę 33,217 mr.

Także drzewami owocowemi zasiła komi ja 
gospodarstwa kolonistów. W  roku 1894 dostar­
czyła im 2649 jabłoni, 2092 gm sz, 1061 trześni, 
1037 śliw. N a zakupno ich poświęciła 6069 
marek.

Z ogólnej liczby osad przeszło dotąd 25 w 
drugie ręce, po m-jwiększej części w ręce syna 
lub zięcia dawniejszego właściciela, z czego pi­
sma niemieckie wnoszą, że dobrze się dzieje no­
wym osadnikom.

Nie dziw, ie  im się dobrze dzieje przy tu­
kiem forytowaniu ze strony państwa, które, za­
pominając o zasadzie równouprawnienia wszystkich 
obywateli państwowych, popiera obcych przy by 
szów kosztem ludności tubylczej, k tóra żadnej 
innej nie ma winy prócz tej, że jest polską.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica w Sierpniu.

Połowa sierpnia, to punkt kulminacyjny w 
tutejszym zakładzie. Jakkolw iek bowiem pewna 
część kuracjuszów jnż wyjeżdża, to napływ no­
wych gości jest jednak wcale znaczny, tak , że 
ubytku zupełnie nie znać i rnch kąpielowy wre 
w całej pełni.

Zeszłego miesiąca przesłałem wam dłużsżjy 
artykulik  o rozmaitych sprawach krynickich, to 
też dzisiaj, choć po miesiącu prawie, nie wiele 
mogę tam podane wiadomości uzupełnić, a pisać 
jedno i to samo mnie nie przystoi, łaskawemu 
zaś czytelnikowi tern mniej dwa razy to czytać. 
Choćbym jednak rad z całego serca podzielić się 
z wami jakąś nowością, Bóg mi świadkiem nie 
mogę, bo nic tu nie dzieje się nowego i wazy 
Btko toczy się swoim trybem  — a choć nie je­
den z tych „trybów " już połamany, choć nie 
jedno kółko skrzypie i ustaje, maszyna wlecze 
się jakoś, a i my za nią, dzięki tej wspaniałej 
przyrodzie w jak ą  Opatrzność Krynicę uposa­
żyła

Należąc do wielbicieli, jak  ją  zwą : „królowej 
wód polskich" śledzę pilnie wszystko, co się do 
niej odnosi, co jej wprost lnb ubocznie dotyczy. 
Czytam też z nwagą wszystko to, co mniej lub 
więcej wprawne pióro kreśli o niej w naszych 
pismach Czytając jednak te tak  zwane „kore­
spondencje", przychodzę do przekonania, że to, 
co słabo tylko zaznaczyłem, zostało podniesione
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(Ciąg dalszy.)

Tymczasem co innego się stało, niż myślał. 
Na drugi dzień po wy.jeździe I ln a tk a  Hołego 
w stepy, Hryćko cały dzień w domu przesiedział; 
wstyd mu było pokazać się udziom na oczy. 

Jakiś niewypowiedziany ™  Czul do Iiandzi,
że go tak upokorzyła, tak zbeszczećc.ła przed 
ludźmi. W  cichości coraz dalej, coraz g ę iej roz­
chylała się między nimi przepa *, oczy jego od 
wracały się mimowowolnie od ony, a w edy 
stawała przed nim dobra, łagodna, spo ojna po­
stać pogardzonej dziewczyny. n a wł f 11*-
rze, który ich teraz dzielił i tę, k t rą z » nej 
woli stracił, kochał, zda się * ą jT"? 
z coraz większą i6łą. Głnpi — myślał p 
tę, której miłości pewny byłem która^ zawsze 
jednakowo drogą i łagodną była dla innie i za­
mieniłem ją  na żmi ę, z wesołą twarzą i zimnem
sercem. . .,

Kilka dni walk ze sobą samym, zmieni y 
chłopca niedopoznania : zbladł wychudł, chodzi 
do trupa więcej niż do człowieka podobny. Lu 
dzie wierzyli, że chory.

Wieczorem w racał ze stepu do domu po pod 
sadybą Hordija. Coś go tam ciągnęło. Od czasu 
owego sporu Marusi z Handzią, unikał Hordija 
i jego sadyby. Teraz idąc, spostrzegł zdaleka 
Biedzącą na przełazie M arusię; serce uderzyło 

FOBbpdgon* pa nowo miłośoią. W strzym ał pi^

mimowolnie, jakby  sam siebie zapytyw ał: iść czy 
nie iść. Zdaleka widział, że Marnsia patrzyła 
ku niemu, ‘siedziała nieruchoma, jakby na przyj­
ście czekała. Po chwilce wahania się, poszedł. 
Im więcej zbliżał się ku niej, tembardzięj budzi­
ła  się w nim chęć zatrzymania się, wymiany bo­
daj słów ka; mimo to szedł z głową pochyloną 
jak zbrodniarz. Już był niedaleko przełazu, 
kiedy głowę podniósł i na dziewczynę spojrzał; 
Marusia siedziała nieruchomie i ciekawem, pyta 
jącem spojrzeniem swego wielkiego, błękitnego 
oka, wpatrywała się w n jgo. Porównał się na­
reszcie z przełazem.

— Dobry w ieczór.. — rzekł nieśmiało.
— N areszcie! — odpowiedziała mu kiwnię­

ciem głowy i spokojnem pozdrowieniem.
— A ty skąd i — spytała.
— Z pola... do domu wracam...
Czuł się jakimś zakłopotanym; zdawało mu 

się, że Marusia wie, dlaczego został, dlaczego 
idzie tą drogą. Chciał już iść dalej, nie śmiał 
zatrzymać się.

— Spieszno ci... od kiedy ożeniłeś się, to 
tak żony pilnujesz, że się ani pokażesz ludziom...

_ Marusia tamowała wzruszenie i mówiła spo- 
s ojnie. H ryć w tym spokoju dziewczyny dn 
strzegł jakąś ironję, wyszydzanie go. On czuł, 
jak  w*ele względem niej zawinił, pragnąłby, aby 
mu głośno wypowiedziała jego winy, aby go 
g o  no potępiła a ona pokazuje mu twarz spo- 
kojną i te same błękitne, dobre oczy, któremi 
niegdyś na niego patrzyła. Czuł się mieszair m, 
pozbawionym śmiałości.

Nic mijie tak bardzo do domu nie cią­
gnie... — odrzekł.

Marusia, zdawało się, spodziewała się takiej 
odpowiedzi. Uśmiechnęła się do niego.

— A Handzia ?
Spojrzała na H rycia: stał przed nią blady, 

Btrwożopy, nieśmiały, te  ją  żal jakiś bezwiedny

za serce ścisnął. Czyżby to m ,fo być prawdą, 
czego się domyślała ? Domyślała się, że miłość 
ich prędko przeminie, że chichotanie Handzi sta­
nie się wkrótce śmiechem szatana, od którego 
lekkomyślny chłopiec sam uciekać będzie. Czyż 
by to wszystko już stać i ę miało ? Nie chciała 

; go badać w ięcej; żal jej było tego, którego za- 
| wsze k o ch a ła ; zwróciła więc rozmowę na inny 
' temat.

— Ty czemu nie poszedłeś ?
Dziewczyna wiedziała, dokąd wybrali się

wszyscy.
— Chory b y łem .. Pojechałem, ale trzeba 

było wrócić, niezdużam... Poczekam jeszcze tro ­
chę; jak  przyjdą batnryńce to z nimi pojadę...

Marnsia, widząc przeć sobą zmienionego do 
niepoznania H rycia, wierzyła w istocie, że był 
chory.

— Ależ batnryńce poszli już... — rzekła.
— Będą jeszcze inni... na tern się nie 

skończy ..
Niechcący podnieśli oczy na siebie i spoj­

rzenia ich spotkały się, tak, jak  gdyby wzajemna 
skarga w tych sp o jrz e n ia c h  była.

— Posmutniałeś widzę... - zauważyła.
H ryć ręką machnął.
— O tl ciężko mi tutaj hodil Chciałbym 

w step, na swobodę, może tam lacka kala mnie 
tra f i!

— Żal ci będzie za Handzią...
H ryć spojrzał na nią pełnym smutku spoj­

rzeniem.
  Za H andzią? Nie... za tobą żal mi bę­

dzie... Widzisz, daremnie kochaliśmy się tak 
długo, jakiś bies pomącił nasze szczęście... T aka 
to już dola pohana, to nie lepsze od galery tu ­
reckiej, albo od lackiego stryczka!

Dziewczyna otworzyła rzeroko oczy, patrzyła 
na niego i ledwie umiała sobie zdać sprawę 
z tego, co słyszy, kiedy Hryć nagle odwrócił się 
i kiw nął głową.

— Bądź zdrow a! •— rzekł — pójdę tam 
szczęścia szukać, gdzie ladzie nieszczęście znaj­
dują! — obrócił się i poszedł.

Marusia została sama na przełazie. Siedziała 
i patrzyła długo za idącym drogą Hryciem, do­
póki z oczu jej nie zniknął.

Po chwili wyszła z chaty ciotka Jaryna.
— Znowu chodzi... — rzekła niby sama do 

siebie, w istocie zaś do Marusi — dochodzi się 
jakiegoś nieszczęścia 1

Dziewczyna nie odpowiadała na gderania 
ciotki. W  sercu jej wichrzyły taka  żałość, taki 
gniew, taka zazdrość, że ledwie jej serce z bola 
nie pękło. Z ła dola zaśmiała się jej przed oczy­
ma ! Serce jej nie pytało, czy zły, ozy dobry, 
kiedy pokochało Hrycia; inna zabrała jej uko 
chanego, odebrała marzenia o szczęściu — i cóż ? 
Sama może szczęśliwą była ? Może szczęście 
dała temu, którego w dzień wabiła spojrzeniem, 
w nocy pocałunkiem ? Nie, i jemu dała  tylko 
zgryzoty i sama nie znalazła tego, czego p ra­
gnęła. Marusia czuła, że miłości z serca wyko­
rzenić nie można, tern większą zszdrością ki­
piała dla tej, która uśmiechy swoje rzuciła na 
szalę jej szczęścia — i przeważyła... Do tej du­
szy, w której wrzała jeszcze całym  wrzątkiem 
młodości miłość, podkradało się cicho uczucie 
zemsty i w najskrytszym kąciku chowało się. 
Zemsta szeptała je j : on do ciebie należy, masz
prawo go odebrać, zab rać .. A ona? Ona niecLaj 
pokutuje za chciwość swoją...

Słońce jnż zaszło a Marnsia siedziała jeszcze 
na przełazie zamyślona. U niej myśli z pio­
senką chodziły w parze — śpiewała to, co my­
ślała:

Dwa gołębie wodę piły, dwa inne mąciły —
Bodaj tych śmierć zabrała, co nas rozłączyli..

Ciotka Jaryna po raz drugi z chaty wyszła 
i na Marusię gniewała się.

— Dosyć ju ż l dosyć 1 — wołała — idź do 
ohaty 1 tP ląto, czy oo, że uedzi.s do pó­

źnej nocy? Z im uo.. jeszcze jakiej biedy na 
p y tasz !

Niby niespodziewane, a spodiiswane spotka­
nie się H rycia z Marusią nie mogło i nie pozo­
stało na oboje bez wpływa.

Widzieliśmy, jakie uczucia budziły się w je 
dnym i w drogiej; wszystko to, jak  miało swoją 
przyczynę, tak  i swój koniec mieć musiało. Mi­
nął tydzień jeden i drugi, a Hryć siedział w do 
mu; zdawało się, że mu wyjazd przez myśl nie 
przechodził. W istocie zaś zwlekał, odkładał do 
cieplejszej pory, a tymczasem tużył i rozbijał 
się w smutku, bo życie z nienawistną kobietą 
coraz oięższe było. W alczył z sobą, z sądem 
ludzi. Im  smutniejsze stawało mu się życie w do­
mu, tern bardziej tęsknił do zacisznej sadyby 
Hordija, odgrodzonej teraz od niego nietylko 
prawem kościelnem, lecz i obyczajem, stojącym 
na straży tego prawa. Między jego domem 
a ukochaną dziewczyna obyczaj wiejski wypisy­
wał fatalne słowa: nie można, nie godzi się
i drogę niemi do Hordijowej sadyby zagradzał. 
Cichaczem wym ykał się z domu, z pola uciekał, 
naw racał z drogi, ażeby przed samym . sobą 
wytłumaczyć potrzebę widzenia się przypad­
kiem.

Co dnia przyrzekał sobie: wyjadę jutro,
przychodziło jutro — i nie jechał; żal mu byli. 
opuścić godzinkę rozmowy z Marusią. Zresztą, 
miał jnż teraz wymówkę: nie wiedział dokąd
się udać, bo oddział Hordija gdzieś zginął w ste­
pie, jak  okręt na morzu i żadnej wieści o nim 
z&e,f uąć nie było u kogo. Czekał więc na 
wieść. Chwiał się, to na tę to na ową stronę, 
jak  łoza od wiatru.

(C ią g  daitMff n ą i t t w i ' .
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o g ó l n i e  daleko silniej, i jakkolw iek koledzy 
moi po piórze poszli może za daleko, ja  nie je­
stem pesymistą na punkcie stosunków krynickich. 
Nie mogę się tylko godzić na pewną bezwzględ­
ność, z jaką  w niektórych pismach rzecz się 
traktuje, i m u s z ę  z c a ł y m  n a c i s k i e m  
p o d n i  e ś ć, i  e t e go  r  o d z a j u p i s a n i n a ,  
d y k t o w a n a  b ą d.ź p r z e z  „ z ł y  i o ł ą d e  k “, 
b ą d ź  p r z e z  z u p e ł n ą  n i e z n a j o m o ś ć  
s p r a w y ,  b ą d ź  w r e s z c i e  b ę d ą c a  w y n i ­
k i e m  c h w i l o w e g o  r o z d r a ż n i e n i a ,  n i e  
w p ł y  ni  e b y n aj  m n i e j n a  p o l e p s z e n i e  
t u t e j s z y c h  s t o s u n k ó w  —  a l e  p r z e c i ­
w n i e  m o ż e ,  s p o w o d o w a ć  t y l k o  t a k o ­
w y c h  p o g o r s z e n i e .  W prost już jest jednak 
oburzającem rzucanie się na ludzi, którzy jak  pan 
S o k o ł o w s k i ,  przez lat kilkadziesiąt dla za­
k ładu  ciężko pracują. Ten korespondent Kur. 
Lwów., który wyraził życzenie, aby p. Sokoło­
wskiego z zakładu usunięto, chyba nigdy nie 
był w Krynicy, i padł ofiarą zakulisowych in 
tryg, które tu  — jak  wszędzie zresztą — nie 
m ałą odgrywają rolę. Ów pan korespondent nie 
wie zapewne, że to, co jest w Krynicy, jest wy­
łącznie dziełem p. S o k o ł o w s k i e g o  — nie 
wie, że za jege rządów frekwentacja gości po­
dniosła się z 500 na 5,000 osób — nie słyszał 
nigdy, że ten „sam Sokołowski" musi dzisiaj 
„sam" zarządzać zakładem  o 5G00 gości, jak  
nim zarządzał „sarn" o liczbie 500 kuracjuszów. 
Jeżeli dzisiaj są wady, jest wiele złego — nie 
można oto winić człowieka, który pół życia tu 
Btrawił, i zakład  na dzisiejszej stopie postawił, 
ale trzeba, zapoznawszy się zę stosunkami, szu­
kać winy gdzieindziej i tam o zmianę szturmo 
wać. Na złe, które z biegiem czasu w Krynicy 
się rozpanoszyło, i dziesięciu Sokołc wskich lub 
innych dyrektorów nie pomoże, dokąd u góry 
nie zmieni się system postępowania. Zarząd za­
kładem  takim  jak  K rynica, nie może być ani 
we Lwowie, ani we Wiedniu, ale musi funkcjo­
nować tu na miejscu, i to nie w formie znowu 
różnych „zlepków" jak „figura" zarządcy, „ko­
misja zdrojowa" i t. p. pseudo władze, ale jako 
jednolity, silny i w środki odpowiednie wyposa­
żony rząd.

Oto, czego potrzeba K rynicy — oto punkt, 
około którego wszystko się, ja k  w błędnem kole, 
kręci od lat...

Nie chcąc w tym kierunku 1 iażyć dalej ła ­
skawego czytelnika, zaznaczam jeszcze tylko, że 
uważałem za rzecz sumienia podnieść tę sprawę 
napaści n a  o s o b ę  z a s ł u ż o n e g o  d y r e ­
k t o r a  n a s z e g o  z a k ł a d u ,  c i e s z ą c e g o  
s i ę  z r e s z t ą  p o w s z e c h n ą  s y m p a t j ą i u -  
z n a n i e m  g o ś c i .  G dyby zaś przypadkiem 
pismo moje wpadło w ręce kogoś tam „u góry", 
ośmieliłbym się zwrócić jego uwagę na szereg 
artykułów  o Krynicy, zamie?zczonych w D zien­
niku Polskim  w roku zeszłym w maruu, czy 
kwietniu. Przeczytawszy je , przekonane by się, ile 
tam w nich było prawdy i jak dzisiaj cała prasa 
polska jednogłośnie je powtarza.

Lecz to wszystko, to polityka k ry u ska, a 
łaskaw y czytelnik radby się czego dowiedmeó o 
życiu tutejszem — ruchu, zabawach. Niestety, 
w tym roku jakoś tu  nadzwyczajnie c che W ię­
kszych zebrań, tak  zwanych „reunjonów", ani 
śladu. Ludzie trzym ają się :; daleka jedni od 
drugieb, a tylko po pensjonatach trochę się ru ­
szają. Ale i tam nie bardzo, nie słychać przy­
najmniej o zabawach lub wycieczkach na wię­
kszą skalę.

Dlaczego tak  jest, nie trudno odgadnąć. Nie 
ilość bowiem, ale jakość gości kąpielowych sta­
nowi o życiu i ruchu w danym zakładzie. B rak 
zaś wygód i komfortu odstraszył od K rynicy 
całą prawie zamożniejszą klasę naszego społe 
czeństwa, ci zaś, co tu przybyli, nie mając ani 
przykładu, ani impulsu, siedzą cicho i... nudzą 
się jak  mogą.

Inaczej całkiem p o s tę p ie  ród Izraela, a 
zwłaszeza pewna jego część, tak  zwana „chała­
towa". Ci nietylko bawią się sami doskonale, ale 
przeszkadzają wszędzie, gdzie i jak  mogą, innym 
w używaniu dobrodziejstw Krynicy, zohydzając 
każdy, choćby najdalej wysunięty, jej kątek. 
Butny to przytem ludek. Na każdym kroku wy­
łam uje się z pod ogolnego porządku, a hamo­
w any w tych swych zapędach, wyprawia zaraz 
aw antury i podniesiony „giw ałt“ dochodzi aż 
nieraz uszu ministra...

Świeżo mieliśmy przykład takiego zajścia. 
K asjer III . klasy, nie mogąc sobie z ciżbą cha- 
łatowców dać rady, potrącił któregoś. Nie będę 
go bronił, bo tego nie powinien był uczynić — 
ale muszę wprost potępić postępek p. ministra 
rolnictwa, który nie zbadawszy należycie spra­
wy, kazał kasjera usuuąć. Czy można sie wobec

takiego p o s tę p o w a ń ... władz dziwić, że antisemi- 
ty z m  przybiera coraz s z e r sz e  ro z m ia ry  i że K ry 
D ica z a s ły n ie  w k ró tc e  j a k o  raj dla w y b ra n e g o  
ludu — a j a k o  piekło dla nas — niewybra- 
n y c h .

Lecz wracam do życia towarzyskiego. 
Wśród tak  truanych warunków, nie zachęceni, 
nie poparci przez nikogo, łączymy się co najw y­
żej w m ałe kółka i zabijamy czas bądź space­
rami, bądź na werandach restauracji w kur- 
hauzie, k tóra—jak  już poprzednio nadmieniłem— 
jakkolw iek nie jest brylantem, r  ie jest najgorszą i 
tego roku naw et lepszą, niż la t poprzednich. 
W ieczory spędza się bądź w domu, bądź w te ­
atrze pp. A n t o n i e w s k i e g o  i J a w o r ­
s k i e g o .  Panowie ci, sami dobrzy i rutynowani 
artyści, prowadzą teatr swój bardzo dobrze, 
sztuki dobierają dobre i co ważniejsze przedsta­
wiają je  zawsze doskonale wyuczone i uscenizo 
wane. Przed kilku dniami urządziła dyrekcja 
teatru  oryginalny wieczór. D a n o  u t w o r y  
t r z e c h  a u t o r ó w  — h r .  F r e d r ó w  
d z i a d a ,  o j c a  i s y n a  A n d r z e j a .  H rabia 
F redro  syn sprezentował się na scenie — zdaje 
mi się — po raz pierwszy. Dano jego komedyj­
kę p. t y t : „Stowarzyszenie kobiet wyższych." 
Jest to satyra na przesadne em ancypantki — sa­
tyra o tyle udała, o ile nie będziemy zbyt wy- 
magi iącymi na punkcie jej sceniczności. W erwa 
jednak i pewna doza dowcipu, dopisują autorowi 
— nudzić się więc chyba i ik i nie nudził na jego 
utworze — a to najważniejsze. Dzielnie autorowi 
sekundowali artyści, zwłaszcza wcale dobra 
aktorka p. B e n z o w a, jej koleżanka T a ń ­
s k a ,  oraz pp.: J a w o r s k i ,  A n t o n i e w s k i ,  
M i l e s k i  i W o s t r o  w s k  i...

Publiczność zapełniająca szczelnie salę, 
urządziła autorowi owację, a zarazem złożyła 
hołd pamięci jego dziada i ojca.

Obok teatru  nie brak  nam koncertów. Był 
Barcewicz — później zabawiał nas Barącz swemi 
wybornemi produkcjami. Świeżo koncertował 
Gustaw F  r  i e m a n jeden z najlepszych n a­
szych skrzypków, zapowiedziane zaś są koncerta 
małej Stejfi (ze Lwowa) panny Bohusówny i 
kilku innych.

Mieliśmy też- lote^ę fantową, k tóra się 
świetnie udała, i na gimnazjum w Cieszynie 
wpłynęła poważna kwota, oraz k ilka pomniej­
szych zabaw na różne dobroczynne cele, urzą­
dzonych staraniem naszych zawsze chętnych pań.

Na zakończenie wesoła dla odwiedzających 
Krynicę wiadomość. Oto dyrekcja kolei pań ­
stwowych zdecydowała nę nareszcie pomnożyć 
liczbę wagonów kursujących wprost między 
Lwowem, Krakowem i Krynicą, Udogodnienie 
to zawdzięczamy staraniom naczelnika stacji w 
Muszynie p. K a r a s i a ,  który zawsze chętny 
i dbały o dobro , wygdę podróżnych, nowy tern 
złożył dowód, że na każdem stanowisku można 
sobie zjednać uznanie i wdzięczność współoby­
wateli.    M . Cb

Anch przedwyborczy*
W  k o s o w s k i e m  postawili Busini dwie 

k an d y d a tu ry : księdza i włościanina, i spodzie­
wają się przeforsować pierwszego.

*
W r a w s k i e m  mówią bardzo poważ ie o 

kandydaturze p. J ę d r z e j o w i c z a ,  o ruskim
kontrkandydacie dotychczas nic nie słychać.

*
W edług D ila  jako kandydat na posła wy­

stąpi ró w n ie ż  p. T e l e ż y ń s k i  z e  Lwowa w 
S a m b o r s k i e  m.

*
Z b ó b r e c k i e g o  donoszą do D ila , że P o ­

lacy postawią tam kandydaturę m arszałka po­
wiatowego p. N i e z a b i t o w s k i e g o .  Rusi ni 
dotychczas nie mogli się zgodzić na kandydata, 
pomimo, iż już kilkakrotne w tym celu odbywały 
się zebrania.

m
Ruski komitet wyborczy w K o ł o m y i  wy­

dał do wyborców odezwę, w której staw ia kan­
dydaturę dr. Teofila O k u n i e w s k i e g o  na 
posła z mniejszej własności i w tym celu na 15. 
bm. zwołuje zgromadzenie przedwyborcze do Ko­
łomyi. Pod „odezwą podpisani ks. ks. A. Ślusar- 
czuk i T. Woynarowski, dr. A. Kulczycki i dr.
S. Daniłowicz.

*
Prezydjum  nau sstnictwa ogłasza listę osób, 

uprawnionych do głosowania w kurji większych 
posiadłości, oraz osób, uprawnionych na pod­
stawie §. 1 1. ordynacji sejmowej do wzięcia 
udziału w wyborach z gmin wiejskich i zawia 
damia, iż reklam acje przeciw tym listom można

| wnosić do prezyd:um namiestnictwa do dni 
czternasta, począwszy od 12. sierpnia. R ekla­
macji wniesionych po upływie tego terminu, nie 
uwzględni się. Gi właściciele tabularni, ■ którzy 
głosować będą przez zastępców, powinni przed­
łożyć dotyczącemu starostwu pełnomocnictwo, 
\. ystawione przez nich dla tego, kogo do wy­
boru upoważnili, poczem dopiero otrzym ają 
kartę  legitymacyjną. Osoby, uprawnione do 
wyboru, a nie mieszkające w kraju, powinny 
zgłosić się do właściwych starostw o karty  
legitymacyjne, zaś uprawnione do głosu i 
mieszkające w kraju , otrzymają je wprost z 
urzędu.

«
W  b o h o r o d c z a ń s k i e m  wysunięto kan­

dydaturę, M ichała K ałytiuka, w b r z e ż a ń -  
s k i e m nad podkopaniem dotychczasowego 
posła p. H enryka S z e l i s k i e g o  pracuje ad ­
wokat tamtejszy dr. C z a j k o w s k i ,  należący 
do partji starorusk iej; w b r o a z k i e m  obok 
zapewnionej kandvdatury prof. B a r w i ń s k i e ;  
go , chce próbować szczęścia p. Pawlik, redaktor 
N a n d a ,  w d o b r o m i l s k i e m  jako kandydat 
stoi sam jeden p. Paweł T y s z k o w s k i ;  w do-  
l i ń s k i e m  przeciw dotychczasowemu posłowi 
p. W . t o s ł a w s k e m u  staje prof. Włodzimierz 
S z u c h i e w i c z ;  w g r o d e c k i e m  kandyduje 
bar. Alfred B r u n i c k i ,  mając przeciw sobie 
koalicję ruskich stronnictw, zgrupowaną około 
kandydatury sędziego H a r a s y m o w i c z a ;  w 
h o r o d e ń s k i e m  wymieniają aż sześć nazwisk 
kandydackich, zdaje się jednak, że walka sto­
czy się cstatecznie pomiędzy p . Leszkiem C i e ń- 
s k  i m i radykałem  ruskim doktorem D a n i ł w i - 
c z e m. Dotychczasowy p. L e n a r t o w i c z  nie 
stara się o mandat.

*
W j a r o s ł a w s k i e m  prócz dotychczaso­

wego posła hrabiego Stefana Z a m o y s k i e g o  
nie wyłoniła się żadna kandydatura, w k a m i o -  
n e c k  i e m kandyduje hrabia Stanisław B a- 
d e n i ,  w k o ł o m y j  s k i e m ,  przeciw dr. O k u ­
n i e w s k i e m u ,  o którego kandydaturze wspo­
minaliśmy już wyżej, staje inny Rusin, dr. 
D u d y k i e w i c z ,  w k o s s o w s k i e m ,  przeciw 
p. Fdipowi Z a l e s k i e m u  podnosi się kandy­
datura rejenta Ł u s z p i ń s k i e g o ,  um iarkowa­
nego Rusina, w l w o w s k i e m ,  staje przeciwko 
p. Teofilowi M e r u n o w i c z o w i ,  radykał p. 
W asyl N a h i  m y ,  architekt, w n a d w ó r n i a ń -  
s k . e m , ksiądz M a n d y c z e w s k i  nie ma opo­
zycji, w p o d h a j e c k i e m  kandyduje również 
bez k o n t r k a n d y d a t a  dr. S a w c z a k ,  w 
B t r y j s k i e m ,  wszystkie stronnictwa ruskie so­
lidarnie popierają księdza D a w y d i a k a .  prze­
ciw p. Janowi L i s o w s k i e m u ,  w z b a r a z -  
k i e m  kandydują ponownie sam p. F e d o r o ­
wi c z ,  w ż ó ł k i e w s t .  e m,  kandydatem  zje­
dnoczonych stronnictw ru tkich  jest moskalofil 
dr. K o r o l .

Z  p r o w i n c j i
Zbaraż 8 . sierpnia. Za staraniem burmistrza

miasta p. J. Kruh3, zawiązało się przeu kilku mie­
siącami w naszem mieście stowarzyszenie ku upię­
kszeniu i rozwoju miasta, na podstawie statutu przez 
namiestnictwo zatwierdzonego, liczące jak na począ 
tek i na nasze miasto, dosyó znaczną cyfrę, stu
kilkudziesięciu członków, a mamy nadzieję, ie liczba 
ta wkrótce się znacznie powiększy, przez wstąpienie 
do stowarzyszenia tutejszych mieszczan, czego ze wzglę­
du na tak piękny i pożyteczny cel z serca pra­
gniemy. Stowarzyszeniu temu, które się tak pię­
knie rozwija, a którego już teraz na każdym kroku 
widzimy dodatnie rezultaty, życzymy serdeczne 
„Szczęść Boże".

W ze' złym tygodniu zaalarmowani zostaliśmy
przerażającą wieścią, i i  na granicy po stronie rosyj­
skiej wybuchła cholera. Tutejsze starostwo natych­
miast wydelegowało do Rosji lekarza powiatowego, 
który rzeczywiśoie skonstatował, że w najbliższych 
od nas miejscowościach rosyjskich cholera wybuchła, 
a wobec onojętności, z jaką ją tam traktują, co raz 
więcej się wzmaga. Zważywszy, że miasto nasze tuż 
nad granicą położone i przez znajdującą się tu ko­
morę celną cały ruch handlowy i osobowy z Rosją tu 
się koncentruje, nie należy dziwić się, że wieść ta u 
nas wielki popłoch wywołała. Przyjechał też w tym 
tygodniu wydelegowany w tym celu z namiestnictwa 
radca dr. Meruncwicz, który znalazł cały powiat jak 
i miasto pod względem sanitarnym w najlepszym 
porządku. Szczególniejszą baozność jednak zwrócił 
pan radca na nasze miasto liczące dziewięć tysięcy, 
przeważnie biednych mieszkańców, gdzie utrzymy­
wanie czystości tylko pod bardzo ciężkiemi warun­
kami jest możliwem, a po oglądnięciu takowego, zwi­

dzeniu szpitali, łaźni i t. d., polecił zaprosić do sali 
gminnej wybitniejszych mieszczan, których wobec 
kierownika starostwa i burmistrza pouczył, jak się 
mają zastować w razie wybuchu epidemji, przema- 
mawiając do ich serca, by pierwszych wypadków nie 
zataili i by jak największą czystość po domach utrzy­
mywali i t. d., zaznaczając przytem ku naszemu za­
spokojeniu, źe wobec postępu i porządku, jaki znalazł 
pod względem czystości i asanacji miasta, ma na­
dzieję, źe epidemja nas zupełnie ominie.

K R O N IK A
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

męczea 
—, za-

Kalendarz. Środa (14.): Euzebjusza 
niH. Wschód słońca o godzinie 5. minut 
chód ogodzinie 7. minut 6.

Mianowania Ministerstwo handlu zamianowało 
dr. Jana Rafała Rutkowskiego, praktykantem kon­
ceptowym dyrekcji poczt i telegrafów dla G-alicji.

Z krajjwei rady szkolnej. Rada szkolna u- 
chwaliła na posiedzeniu z dnia 9. sierpnia b. r.:

1. Zatwierdzić wybory do rad szkolnych okręgo­
wych: Dra Jana Hupki i ks. Tomasza Macha na de­
legatów rady powiatowej do rady szkolnej okręgowej 
w Kolbuszowej; p. Alfonsa Małdzińskiego na delega­
ta rady powiatowej do rady szkolnej okręgowej w 
Chrzanowie; Teodora Bernadzikiewicza, dyrektora 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle, na reprezentan­
ta zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej okręgo­
wej w Jaśle; dra Józefa Weissteina na reprezentanta 
religji izraelickiej do rady szkolnej okręgowej w Tar­
nopolu.

2. Wyznaczyć na drugiego reprezentanta zawo­
du nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej w 
Lisku: Józefa Chuchlę, nauczyciela kierującego 5- 
klasowej szkeły w Lisku.

Z srmjl. Ministerstwo wojuy wydało polecenie, 
mocą którego żołnierze w ozynnej służbie będący 
mogą być stale urlopowani przed upływem obo­
wiązkowego trzech-lecia. Zawisło to od stopnia 
wprawy, nabytej w służbie wojskowej i przywiązane 
jest do w8runku wnoszenia podań odpowiednich, 
które komenda okręgu rekrutacyjnego ma przychylnie 
zaopinjowaó. Prawo do wcześniejszego urlopowania 
mają młodzieńcy, któizy z dobrym skutkiem ukoń­
czyli szkołę rolniczą i albo na rodzicielskim, albo na 
własnym gruncie gospodarować mają, albo w ogóle 
przed wzięciem do wojska, pracowali jako robotuicy 
rolni albo przemysłowi. Podania ma zaopatrzyć 
opinją swoją także władza polityczna.

4 kołach wichrzycieli zawodowych — wobec 
zbliżających się wyborów do sejmu — zapanuje nie­
zawodnie smutek z powodu następującego doniesienia 
z Wiednia: Ksiądz Stcjałowski, odsiadujący w Cie­
szynie siedmio-miesięczny aieszt, zwrócił się do 
ministra sprawiedliwości z prośbą, o policzenie mu 
aresztu celkowego, w Którym to wypadku jeszcze 
p r z e d  d n i e m  wyborów byłby wolny. Khrownik 
ministerstwa Krall oświadczył, że nie może tego 
uczynić, chociaż bowiem ksiądz Stojałowski istotnie 
w celkowej (samotnej) kaźni pozostaje, to jednak 
jako chory na serce, mHsi być pilnie strzeżony. 
W ten sposób będzie on wolny w k i l k a  d n i  po 
pr  z e p r o w a d z o n y o h w y b o r a c h  sejmowych.

Dyrekcja poczt i te*egrafów we Lwowie 
ogłasza, iż z d rem  16. sierpnia 1895 roku wejdzie 
w życie urząd pocztowy ze zwykłym zakresem czyn­
ności w D o m a ż y r z e ,  w powieoie gródeckim. 
Okręg doręczeń stanowić będę gminy i obszary 
dworskie: Domażyr, Samelna, Scbónthal i Żorniska,
tudzież gmina Zielów.

Również z dniem 16. sierpnia 1895 roku wej­
dzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym zakresem 
ezynoości w miejscowości R a k s z a w i e ,  w po­
wieoie łańcuckim. Okręg doręczeń s+anowió będą 
gminy: Rakszawa i Węgliska.

Co ratki sustent ĉyjne otrzymali już urzędnicy 
wszystkich kategoryj, a więc: pocztowi, sądowi, po­
datkowi, j e d n i  t y l k o  p r o f e s o r z y  s z k ó l  ś rs -  
d m c h  d o t y c h c z a s  n a p r ó ż n o  na  n i e  oz er 
k a j ą. Wolą parlamentu było, ażeby iprzędnicy otrzy­
mali dodatek już 1 lipoa, tymczasem zbliża się po­
łowa sierpnia, a nauczyciele dodatku dotychczas nie 
dostali, Nadto mija pora wakacyj, w którym z do­
datku tego możnaby najlep ej skorzystać, czy to 
przez wyjazd do jakiego niejsja klimatycznego, czy 
w jakikolwiek inny sposób.

Reorganizacja straży skarbowej. Przed kilku 
dniami podaliśmy telegraficzną wiadomość iż mini­
sterstwo skarbu przystąpiło do częściowej reorganiza­
cji słraży skarbowej — instytucji, która, powołana 
dekretem organizacyjnym z roku 1843 do życia, bar­
dzo niewiele zasadniczych zmian w ciągu 52-ietniego 
istnienia przechodziła. Wprawdzie reskrypta minisre-

rjalne z 2. maja 1869, 17. kwietnia 1872, 30. majd 
1873, 28. stycznia i 28. moja 1883 anulowały nie­
które punkta instrukcji z rokn 1843, atoli w zasa­
dzie pozostawało wszystko po dawnemu, zwłaszcza 
w Galicji, dla skarbowości ze względu na dwie gra­
nice nader ważnym punkcie, a mimo to upośledzonej 
tak pod tym jak i wielu innemi względami. Dopiero 
z objęciem kierownictwa galicyjskiego skarbu przez 
dra Korytowskiego, zabrano się na serjo do zrobienia 
czegoś. I tak nastąpiło przedewszystkiem powiększe­
nie stanu osobowego zwłaszcza na granicy pruskiej; 
następnie założono i wyposażono szkołę dla wstępu­
jącej do straży skai bo wej młodzieży w Sygniówce pod 
Lwuv m, prowadzoną wzorowo pod kierunkiem star­
szego komisarza p. Wiktora Malinowskiego i instru 
ktorów-respicjentów pp. Władysława Zimmermana 
i Jana Marmurowicza.

Założono dalej coroozny przez trzy miesiące fnn- 
gujący kurs dla działu podatków konsumoyjnych i 
ustaw dochodowych, gdzie wykładają takie siły pro­
fesorskie, jak dr. Załoziecki, Pawlewski, Wawnikie- 
wicz, profesorowie politechniki, Kotiers, inspektor 
gorzelniany, oraz radcy skarbowi pp. Prokopowicz i Ró­
życki. Dawniej musieli, chcący się z tych działów 
egzaminować fnnkcjonarjnsze straży, jechać do W.e- 
dnia, Berna, lub Pragi. Całkiem świeżo przystąpiono 
do reorganizacji służby nadzorczej, tj. rrzędników 
straży. Dotychczas etat tych urzędników przedstawiał 
się następująco: 129 urzędów nadzorczych było ob­
sadzonych: 32 starszymi komisarzami w *X. klasie 
rangi, 60 komisarzami w X klasie, 37 zaś samo­
istnymi respiejeatami, powołanymi z respicjentów 
zwykłych, posiadających warunki do samoistnego kie­
rownictwa okręgiem nadzorczym. Ci ostatni mieli
niby tytuł i odznaki komisarskie, nie mieli jednak
stałego charakteru urzędniczego. Rozporządzenie mi- 
nisterjalne z dnia 28. lipca rb. znosi samoistnych 
respicjentów zupełnie, a do prowadzenia okręgów 
nadzorczych us‘anawia tylko stałych urzędników. 
Stan więc osobowy urzędników straży skarbowej
w G-alicji, będzie się od dnia 1. października rb. 
przedstawiał następująoo: 12 starszych komisarzy
w VIII. klas;e rangi, do których należeć będą wszy­
scy kierownicy sekcyj granicznych (9), oraz fungu- 
jący w bardzo ważnych okręgach kontrolnych; 57 
starszych komisarzy w randze IX. i 60 komisarzy 
w randze X , którymi będą obsadzone 
okręgi kontrolne Jak widzimy, poi-pszonie bytu 
terjaiaego straży i widoków na przyszłość jest zna­
czne, a spodziewać się należy w dalszym >iągn„ że i 
przeniesienie respicjentów zwykłych w stan urzędni­
czy z XI k \są rangi, jest tylko k westją czasu, co 
im się zresztą ze względu na obecne wymogi nau­
kowe słusznie by należałc.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -1- 24-0oC., 

najwyższa -f- 31 0 °C., najniższa -f- 17 5°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu, o
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
pozostanie około -f- 24°C., niebo będzie lekko za- 
hmurzene, a względna wilgotność powietrza około 

60 p.oc. Opadu nie będzie.
W Krynicy bawiło do dnia 6 . sierpnia 4177 

osób, można załem już dziś zaliczyć tegoroczny sezon 
do wyjątkowo świetnyoh.

Rezygnacja dr. Blocha. Gazeta Kolomyjska 
donosi: „Wczoraj (dnia 9. b. m.) otrzymał jeden

tutejszych adwokatów list od posła kołomyjskiego 
do rady państwa, dr. Blocha, w którym tenże do­
nosi, że bezwarunkowo rezyguuje z godności posel- 
stlej jeszcze w ciągn tego miesiąca Prawdopo­
dobnym powodem jest obawa, że wybór jego zostanie 
uniiważjiiony".

Czyn Obywatelski. Z Krakowa donoszą, że 
i laby wca majątku Prokocim pod Krakowem p. Ęrazm 
Jerzmanowski, zainaugurował swoją instalację w 
newej siedzibie naśladowania godnym czynem, albo 
wiem z własnej inicjaty1 7  dał grunta i pieniądze 
na zbudowanie szkoły dla Prokoc ma, do połowy 
wszystkich kosztów i obowiązał się 300 ł. rocznie 
płacić na jej utrzymanie. Postawił tylko jeden 
warunek, a to, żeby szkoła stanęła za rok i Za rok 
weszła w życie. Podaaie do rady szkolnej zostało 
już wiiesione, cd niej teraz zawisło ryohłe zała­
twienie tej sprawy.

Straszny pożar nawiedził miastjczko Laohowi- 
ce, w powiecie słuckim. Nie licząc budynków gospo- 
.arskich, w ciągu sześciu gudziń spaliło się 270 
[omów. Przeszło 3000 mieszkańców pozostało hez 

dachu.
Olbrzymi słoń. We Franoji przy budującej się 

nowej kolei w Tillane, znaleziono w ziemi kły sło­
niowe, mające 3 metry długości. Największe tego 
rodzaju okazy, jakie dotyohozas istniały, mają tylko 
1 metr 87 centimetrów. Ale co szczególniejszego, is 
wraz ze szczątkami tego olbrzyma słonia, znaleziono 
także kości ludzkie. — Uczeni franouscy łamią sobie 
głowy — jak się to stać mogło?

ma-

Z M I  C T _ A ._

J.
NO W ELA 

Tor runda.
(Ciąg ialszy.)

— Przypuszczam, żo K lara chodzi drogami, 
o jak ie  ją  jej pan i w ładca nawet nie podejrzy 
wa. D la takiej młodej kobiety byłoby lepiej, 
aby jej pilniej strzeżono — odparła powoli, z 
naciskiem na każdem słowie.

Chory z gniewem i pogardą spojrzai na po­
d łą  kob ie tę ; z trudnością szukał słów dla odpo­
wiedzi.

— Ja k  ty śmiesz podejrzywać moją żonę, 
która ci tylko dobro świadczy! — zawołał na­
reszcie. — Chociaż jest młoda i niedoświadczona 
zapamiętaj to sobie Aureljo — Klar: nigdy nie 
zrobi czegoś takiego, czegoby się musiała w sty­
dzić przed mężem — nigdy 1 Czy słyszysz ?

U padł zmęczony na poduszki. Milczała, nie 
śmiejąc mu się sprzeciwiać.

— Idź sobie teraz, proszę cię dodał E rnest 
słabym głosem. — Jedynie tylko ze względu na 
naszą przyjaźń, postaram się o tem, coś przed 
chwilą powiedziała, zapomnieć.

W stała i wyszła z obrażoną świadomością 
swej własnej podłości i nicudania się zamierzo­
nego planu.

V.
K lara nie zastała Sonnenthaia w domu ; w 

biurze był tylko pisarz — staruszek z dooro- 
duszną tw arzą i bardzo skromny. Poczekawszy >

przez chwilę, młoda kobidta z ściśniętem sercem mój drogi tyranie — rzekła wesoło. — Ud czasu
podeszła do niego i poprosiła o wyjaśnienie jej j pobytu siostry W alcrji, nie jestem ci tak  bardzo
kilku kwćstji. Pisarz wzruszył tylko ramionami, j potrzebną.
rzekł, że nie zna wcale danej sprawy, ale gotów ! — A prosiłem cię, abyś się szanowiła...
jest powiedzieć o w*zystk>em panu Sonnenthalo- j stałaś się nieposłuszną żoną.
wi, który następnie może wyjaśnień udzielić 
piśmiennie.

— Dobrze, ale bądź pan łaskaw  powiedzieć 
panu mecenasowi, aby list był w kopercie bez 
stempla — dodała K lara zmięszana i zarumie­
niła się silnie, widząc zdziwienie pisarza.

— Pawiem to, prosię pani — odpowiedział 
spokojnie.

Tak, tak  będzie lep iej! Zauw ażyła zniknię­
cie koperty od pierwszego listu i podejrzenie jej 
padło na A urelję; po raz drag. nie powinno się 
to zdarzyć.

Gdy K lara wyszła z domu, mimowoli obej­
rzała się na wszystkie strony i nagle spostrze­
gła przed jednem z niedalekich okien wystawo­
wych pannę Hagen, pogrążoną, jak  się zdawało, 
w oglądaniu wystawionych towarów. K lara drgnęła 
i szybko udała się w inną stronę, przypuszcza­
jąc, że Aurelja jej nie zauważyła.

Powróciwszy do domu, K lara spotkała się 
w przedpokoju z siostrą miłosierdzia.

— P an-W erner wie o tem, że pani wycho­
dziła. Doniosła mu o tem panna H agen—rzekła 
szarytka i dodała skrom nie: — Zdaje mi się, że 
byłoby lepiej, aby panna Hagen więcej nie od 
wiedzała chorego: nadzwyczaj go rozdrażnia.

— To zupełnie słuszna uwaga — odparła 
K lara i poszła do E rnesta.

— Gdzieżeś była, K laruniu? — zapytał 
chory.

K lara, uśmiechając się, położyła mu na kcł- 
drze bukiecik fjołków i dwie pomarańcze.

— Chciałam odetchnąć świeżem powietrzem,

—  o d p a r ł  d o k to r  n a  pól 

gdyż musiał o sz c z ę d z a ć

—: Nie gniewaj się na mnie, słońce świeciło 
tak  jasno i świeże powietrze bardzo orzeźwiająco 
na mnie podziałało.

W istocie tw arzyczka młodej kobiety zaru­
m ieniła się wskutek mrozu i szybkiego chodu; 
jednakowoż silny napad kaszlu przerw ał jej 
szczebiot.

— Widzisz, Klaruniu, co się dzieje. N ie­
pokoisz mnie, dziecko —  rzekł chory z wy- 
rzutsm.

Uspokoiła go zapewnieniem, że to prędko 
minie i dodała, że ua wiosnę zwykle miewa 
kaszel.

Ale kaszel nie minął tak  prędko
Pod wieczór pojawiła się mała gorączka i 

K lara kaszlała tak  silnie, 
pokręcił głową, a siostra 
istocie pielęgnować dwoje 
myślna cbora musiała się 
mowemu aresztów.

W ogóle doktor nie mógł zrozumieć, dla 
czego K lara, której mąż coraz wi.scej przycho­
dził do siebie, w yglądała taka ciei piąca, podczas 
gdy w najniebezpieczniejszem stadjum choroby 
E rnesta tego u niej nie zauważył. Pewnego razu 
rozpoczął na ten tem at rozmowę z W ernerem.

— Nie pojmuję, co tak  dręczy naszą mło­
dą gospodynię. Cieroienie jej jest raczej moral- 
nem, niż fizycznem. Niewielki k a ta r gard ła  nie 
je s t  niebezpiecznym, pan przychodzisz do siebie 
— czegóż się tą  dręczyć ?

— Em ęczyła się podeizas me jej choroby, 
doktorze.

że doktor gniewnie 
W alerja musiała w 
pacjentów. Lekko- 
poddać ścisłemu do-

Cóżl Być może 
przekonany.

Przerw ał rozmowę, 
pacjenta.

K lara siedziała z lekką robótką w ręku, 
przy łóżku m ęża: mówić nie mogła, gdyż gar­
dło ją bolało bardzo i d ługa rozmowa męczyła 
ją . E rnest po raz pierwszy po upływie długiego 
czasu przeglądał gazetę i co chwila spoglądał na 
żonę, która głęboko zamyślona wyszywała coś 
zawzięcie.

— O czem ona tak  dum a? — pytał się 
E rnest w myśli.

Usta miała zaciśnięte, między brwiami 
utworzyła się głęboka zmarszczka, twarz stra- \ 
ciła swój przyjemny owal, schudła i zbladła, ; 
a pod oczami wystąpiły aiae kręgi E rnest po- * 
myślał sobie zc smutkiem, że prawdopodobnie ] 
coś przed nim ukrywa. A K lara nigdy nie miała j zapytał.

Głębokie westchnienie, które się mimowoli 
wyrwało z piersi K lary, przerwało zamyślenie 
E rn e s ta ; wyciągnął rękę do żony.

— Chodź tutaj, K laruniu — rzekł łagodnie ; 
a kiedy uklękła przy łóżku, wziął jej główkę 
w o t.e  ręce. — Powiedz mi moja droga, co ci 
brakuje ? Coś u ę  dręczy, widzę to, a ty  mimo 
tego nie chcesz mi nic powiedz ć prawdopo­
dobnie s obawy, aby mnie nie drażnić. Teraz 
jednak jestem już zdrów zupełnie i dla tego 
proszę cię powiedz mi w szystko; swojem mil­
czeniem sprawiasz mi cierpienie. A więc, po­
wiedz mi, co ci jest ?

Pokręciła głową i spuściła oczy w dół. 
Ponieważ milczała, przyszła mu do głowy dzi­
wni myśl, k tóra wydawała mu się jednak dosyć 
możliwą,

— K laru n iu , może ty  masz długi ? —

tajemnic przed mężem. Młodość jej” była krótką 
i bardzo troskliwie strzeżoną. Wspomnień zatem 
nie mogła mieć żadnych.

W czasie ich małżeńskiego pożycia znał 
każdą z jej myśli, dla tego, że zawsze mówiła 
mu o sobie wszystko. T ak  przynajmuiej było 
aż do jego choroby. Zresztą, nie, teraz dopiero 
jai.no przypomniał sobie, że to było dawniej, 
chociaż na to nie zw racał uwagi. Już na kilka 
dni przed chorobą zdawało mu się, żo K lara 
coś przed nim ukrywa, czasem jakby  się zbie­
ra ła  coś mu powiedzieć, obrzucała go niespo 
kojnym, badawczym wzrokiem, to nagle milkła, 
lub też zaczynała mówić o czemś zupełnie 
innem. W tedy nie zwracał na to uwagi, 
dzięki potęgującej się niemocy — teraz zaś 
przypomniało mu się to wszystko dokładnie 
i łam ał cfiorą głowę nad rozwiązaniem tęj 
zagadki,

Pomimo troski, która ją  dręczyła, uśmie­
chnęła się i poruszyła głową przecząco.

A więc to nie to.
Spojrzał na Klarę i nagle błysnęła mu w 

głowie druga myśl. Nachylił się i szepnął coś 
żonie do ucha. K lara zarumieniła się silnie, ala 
z dwu zaprzeczyła i jego nadzieja zniknęła 
ja k  dym.

Eaowu nie to,
W ięcej już się nie dopytywał, pomógł jej 

powstać i rzekł spokojnie ;
— Usiądź moje dziecko, takie długie klę­

czenie może ci zaszkodzić.
Odczuła wyrzut w jego słowach, nachyliła 

się i pocałowała go.
Później dowiesz się o wszystkkem, — 

rzekła łagodnie i znowu usiadła ną swojem 
miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

j .  i h u a t o w i c z .
L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halieta 1. 11, 
K r i k ó w ,  rukiennit* 1 20. — C ls e ru lo w c e , Ryu«k L ł .

Ocet desinfekcyjny
siln ie  odświeżający i odw ietrzająey pow ietrze, używany w biurach kory ta­

rzach  i t  p . -  F lakon 25, 50 ct.

K A U Z I D U O  A A i m U Z K A T r O Z N E
radykalnie izyszcza powietrze, niszezy bakterje, szkód we zdrow iu ; dając 
przyjcginy i arom atyezny zapach, Uży się w salonach, pokojach 1 p iąf- 

nyck, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 35 1 $0 ofc
Trociczki desinfekcyjne do kadzenia

radykalni* oczyszczają powietrze Pudełko W^ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Sierpnia 1805.

Czarownica. W Zagrzebiu (w Dalmroii) odbył 
się przed k lku  dniami proces rastępuiący: Wpro- 
w izają na salę tęgą gadatliwą babę, oraz chłopa 
niezgrabnego, o głupiem, nieco dzikiem wejrzeniu 
i leniwyoh ruchach, ona go oskarżyła o obrazę i ob­
mowę, głosi bowiem o niej, że jest cze-r nics że 
zadaje koniom i krowom, a nawet na miotle jeździ. 
Oskarżony przyznaje się do ozynn, wszys :o widział 
własnemi oczami, a nawet walnego doznał despektu. 
Jednego wieczora spotkał z nią i 9 innych podczas 
ich djabelskiej jazdy. Kła jego widok zamieniły aię 
zaraz w świnie, napśdly na niego, wywróciły do ro­
wu i potratowały tak, że aż zczerniał od sińców. 
Sędzia napróżno usiłował odwieść go od tych twier­
dzeń; chłop powołał kilku środków  całej tej sceny.

Jrybunał nie mógł znaleść innego wyjścia, tylko 
odroczył sprawę, żeby świadków powołać, w nadziei, 
że oskarżycielowi otworzą oezy.

Wypadek na polowaniu. W Czechach syn wła- 
śoiciela Stankowie, bawiąc podczas tegorocznych ra 
kacyj na wsi, chodził często na polowanie. Przed 
kil.u  dniami będąc znów na polowaniu, zgniewał się 
na psa, który mu się często wyrywał naprzód, za­
miast iść przy nodze, chcąc ge w:ęc szturkni jciem 
kolby powstrzymać, uczynił to tak nieszczęśliwie, że 
strzelba wypaliła, przeszywająo na wylot jego piersi. 
Biedny student, w wielkich męczarniach skonał tego 
samego wieczora.

Siiiutne...  Majętność Mileszewy, w powiecie 
brodnickim, obszaru 625 hektarów, niegdyś własność 
śp. Ignacego Łyskowskiego, dzielnego patrjoty, zaku 
pioną została przez komisję kolonizacyjną, która po­
siada jnż koło Mileszewa znaczne posiadłości ziem­
skie, a mianowicie: Bobrowo 981 hektarów, Grzybno 
553 ha, Konojady 1029 ha, Niewierz 467 ha — co 
czyni z doliczeniem Mileszew 3657 ha dobrej ziemi 
i tak pięknie w oazę niemiecką i protestancką za­
okrąglonej, że, coby jeszcze jako etnologicznie obca 
enklawa, harmonję psuło, to z czasem bez wysiłku 
usuniętem zostanie. Równocześnie przychodzi druga 
smutna wieść: oto p. Belina sprzedał majętność
swoją Bobrowniki, mające 1380 morgów obszaru, 
Niemcowi Friedlenderowi.

„K. k. Geometer". Dnia 7. bm. zakwaterował 
się, w hotelu „Matropole8 w Czerniowcach, przyzwo­
icie odziany mężczyzna i na stę gości wp'sał się 
jako : „Anton Goilaw, k. k. Geometer.1' Porządny
gość jadł porządnie porządnie pił w restauracji 
hoieiu „na rachunek". Następnie oświadczył, że wy­
jeżdża, wezwał portjera i posłał go na ul. Franci­
szka do domu pod 1. 24 do pani Marji Goilaw, z 
kartą wizytową bez koperty i z kluczykiem. Ne rar- 
cie było napisane po niemiecku: „Kochan* Marjo,
otwórz moje biurko; znajdziesz tam 300 zł., i teg 
przyszlij mi 50 zł., resztę schowaj 5 klucz zwróć od­
dawcy". Portjer pojechał fjakrem, ale w doi u pod 
1. 24 oświadczono mu, że nam pani Goilaw zgoła nie 
jest znaną. Gdy wróoił z taką odpowiedzią, >"au geo­
metra nakrzyczał ge, iż nie trafił pod 1. 14 i pc 
go powtórnie, przedtem jednak rozkazawszy podać 
sobie pół litra „dobrego" wina Portjer znown poje- 
cha» i znowu rzekomej siostry nie zualf"ł; ale nie 
znalazł też i pana geometry w hotelu, ten bowiem 
ulotnił się tymczasem, — Uwiaaomioun o wypadku 
policję i ajent Bezner odszukał i aresztował w- ótce 
„pana geometrę" w osobie nieja lego Wilhelma Raspa 
z Seretn. Je>t to znany i wielokrotnie za oszustwo 
tarany wydrwigrosz, który zaledwie przed paru ty­
godniami opuścił więzienie.

Pierwszy sztandar francuski w wojnie z roku 
1870 — 71 zdobyli Niemcy w dniu 6. sierpnia, w 
krwawej bitwie pod Wórtb Zdobywcą był muszkieter 
Ernest Wickel z Gotny, żołnierz 1. bataljonu tu- 
ryngskiegc pułku piechoty nr. 95, Był to sztandar 
kompanji Turkosów, 50 oentim. wysekośói, 62 otm. 
szeroki, koloru pąsowego, przyczem główne tło obra­
mowane było szlakiem niebieskim 5 otm. sz irokim 
Po rogaoh błyszczały półksiężyoe, a w pośrodk: wi­
dniała w górę wzniesiona ręka. Drzewce1 sztandi :u, 
moono okute, zdobiła kula mosiężny zakończona pół­
księżycem. Za zdobycie pierwszego sztandaru utwo­
rzono już w samych początkach wojny specjalną na­
grodę, nu którą zewsząd popłynęły składki Oczywi­
ście, ii stwierdzenie faktu pierwszeństwa wymagało 
długich dochudzeń. Dopiero też w dniu 5. paździer­
nika 1872 roku śledztwo w tej sprawie zostało ukoń- 
ozone i zdobywca Wickel otrzymał nagrodę w ilości 
1619 talarów, zegarek, krzyż żelazny II. klasy, me­
dal zasługi i gratyfikację od ministerstwa wojny.

Program uroczystości wrześniowych w Rzy­
mie. Dnia 17. września — kenkurs gimnastyczny 
międzynarodowy; dnia 18. września — inauguracja 
strzelnicy Indowej do celu i inauguracja pomnika, 
wzniesionego Da cześć braci Cairoli; dnia 19. wrze­
śnia   zgromadzenie syndyków celniejszych miast
włoskich w Kapitolu, rozdanie nagród wycpiwańcom 
szkół gminnych i przyjęcie w iluminowanych mu­
zeach Kapitolu; dnia 20. wrześn.' — wszystkie 
stowarzyszenia złożą wieńce na Porta Pia. arz_z któ ą 
wojska włoskie wkroczyły do Rzymu, eaugeracja 
pomnika, wzniesionego na pamiątkę wzięcia Rzymu, 
i iluminacja Porta Pia i okolicznych dzielnic ; dnia 
81. września— stowarzyszenia złożą wieńce na gro­
bie Wiktora Emannela w Panteonie i na pomniku 
Mazziniego w Kapitolu; dnia 22. września inau­
guracja pomnika hrabiego Cavoura i nauguracja, no­
wego mosta Humberta na Tybrze; d~ia 23. wrze­
śnia — obchód stulecia sztandaru narodowego, przy- 
ozem wszystkie sztandary całej armji będą zgroma­
dzone w jednem miejscu ; tegoż dnia król odbędzie 
przegląd wszystkich weteranów i wszystkich ozdo­
bionych medalem wojskowym, a wieczorem wielkie 
fajerwerki tgirandóla). W dniu 2. października,
« rocznicę plebiscytu, iluminowane będą wszystkie 
pomniki Rzymu. Jak się okazuje pomimo tylu roz­
praw i przeszkód, wszystko się jakoś ułożyło. Senat 
i izba, jako też dwór, będą obecne na uroczystościach 
dnia 20. września r. b.

Wiez'eń O nufry K uchai, o którego ucieczce z 
d u  karne 5o w Stan isław ow ie donieśliśm y one 

zosta ł tejże sam ej nocy przy trzym any i do za-
i karnego odstawiony. .
Ogień kominowy rybuchł onegdaj wieczorem 
,ndlu złotnika Mandla pod 1. 10 w Rynku. W 
owarze lampy eksplodowała nafta, wylała się na 
>gę i paliła się. Stójkowemu udało się przy po- 

umowników jgasić ogień jeszcze przed przy-
m straży pożarnej. . .
Zaciętą walkę stoczył onegdaj o godzinie iu  
eczora murarz Kazimierz Pelc z szeregowcem bo 
jonu obrony krajowej Kazimierzem Kogutem. 1- 
i trzema towarzyszami, spotkał Pelc powracają 
z rogatki łyczakowskiej Koguta* i po krótkiej 

czce wszozął z nim bójkę, wśród której nagle 
rał Kogutowi bagnet z pochwy i pchnął nim 
iwąik w grzbiet. Policja przy aresztowała napa­

stnika, Koguta zaś odstawiono do stacji ratunkowej, 
gdzie skonstantowano u niego w okolicy 10 żebra 
rare kłutą, długości 3 ctm., a l 1/, ctm. głęboką.

j  — —̂   -----

„Świat w obrazach 
Nr. 6 

C  jnż wyszedł.
Składki na cele uźyteozaośol publiczne] lub nn- 

rodowe:
N a  g i m n a z j u m  p o  i s  k i e  w C i e s z y n i e  

nadesłali „Dziady* w Oświęcimie 1 zł.

N  a i w n a .
H u m o w k a .

Z zapartym oddechem, na palcach wsunął 
się do kawiarni. Twarz jego z powodu wewnę­
trznego wzruszenia była zarumienioną, oczy mu 
i-łyszczały, a rękam i wymachiwał w powietrzu, 
jak  gdyby muchy odpędzał.

— Ach przyjacielu, drogi przyjacielu — za­
wołał z ożywieniem, gdy mnie spostrzegł — gdy­
byś widział, gdybyś przeczuwał, gdybyś tylko 
mógł pomyśleć...

— Cóż tak iego?
— Jeszcze teraz nie mogę przyjść do siebie 

z zachwytu, teraz jeszcze nie śmiem oddychać 
w obawie, że ja  obudzę. Coż to wspaniały, za 
boski był widok !

— O kimże mówisz ?
— O kimże innym, jak nie o naszej boskiej 

naiwnej ? Czyż może być coś wspanialszego jak 
to białe oblicze, te blond sploty, ta gibka 
postać ?

— No, no tylko bez poezji!.. Kelner, dla 
tego pana szklankę w ody!

— Ocean nie ma tyle wody, któraby m rie 
ochłodzić mogła,.. Palę się, goreję,Ijestem w nie 
bie 1..

— Ale cóż się stało właściwie t
— Zaraz ci wszystko opowiem, tobie, przed 

którym  nie mam żadnej tajemnicy i mieć jej 
nie będę. Od tygodri jnż szukam sposobności 
zbliżenia się do tego unioła... naturalnie w zamia­
rze jak najuczciwszy ni, aby tylko patrzeć w jej 
oczy, aby módz tylko oddychać tern samem po - 
wietrzem, którem  ona oddyeba

— I  oddychałeś ?
— Nie miałem odwagi zbliżyć się do niej, 

gdyż anioła tego strzeże mama. I jaka  w doda­
tku  m am a! Archanioł z swymi ognistymi miecza- 
m'i tygrycica broniąca swyeh młodych, to w po­
równaniu z nią... jagnięta.

— T eatralr ' mama ?
— Nie, mój kochany, prawdziwa mama, 

z której z czasem stanie się teściowa, która jest 
stworzona na teściową i ?. której każdy poje- 
dyńczy ner** jesl już nerwem teściowej.

— Winszuję.
— Godzina mojego dzcz }ścia nareszcie wv 

biła. Na letnim balu przedstawiono mrre jej 
i podczas drugiego walca zapytałem się za 
rumieniony, z zapartym oddechem, czy następne­
go dnia mogą jej złożyć wizytę?

— otrzymałeś pozwolenie ?
— Tak, ale nie zaraz. Z początku mama obrzu­

ciła mnie krytycznym  wzrokiem i miałem takie 
uczucie, jak  wtedy, gdy innie mój kapitan po raz 
pierwszy wysyłał na główny odwach i troskliwie 
mn s oglądał, czy wszystko jest w porządku. 
Widocznie, że i te r i wszystko było w po­
rządku, gdyż kapitan r z e k ł : „Możesz pan przyjść 
po południu o godzinie drugiej, przyjmuiemy 
o tej godzinie."

— Kapitan to powiedział ?
— Ależ nie, mama! Zbijasz mnie z tropu 

twem gadaniem... A zatem o godzinie dz 'nwiątej 
rano zabrałem  się do toalety i ledwie na pier­
wszą byłem gotów. Pomimo tego nie podobaum  
się samemu sobie, chociaż byłem silnie prze-' 
konany, że wyglądałem bardzo przyzwoicie.

— Jesteś przystojny chłopiec 1
— Dziękuję — rzekł wzruszony i w roz­

targnieniu, strząsł mi popiół ze swego papierosa 
do kawy. — O godzinie w pół do drugiej wy- 
perfumowałem się zbytkownie i zdając się na 
łaskę losu, powlokłem się ku mieszkaniu anioła. 
Serce biło mi tak gwałtownie, że cLyba prze 
chodnie Błyszeć musieli. Gdy wszedłem do po- 
koiu, przyjęła mnie mama lekkiem pat, pat...

— Co ? W ysykała cię ?
— O nie! D ała mi tylko do zrozumień ,, 

abym ciszej stąpał. Mimowoli wstrzymałem od­
dech i obejrzałem się dokoła. Drzwi drugiego 
pokoju były na pół przymknięte i ujrzałam ją...

— W jakiej pozycji ?
— W  fotelu drzemiącą. Jej, wskutek snu, 

lekko zarumienione policzki, zdawały się mówić
0 cichem szczęściu i o duszy białej, ak lii ja 
Jej blond włosy spadały falisto na ramiona, 
a rączki były splecione, jakby do cichej modli­
twy. Ten widok wzruszył m rie wielce, stanąłem
1 zacząłem deklam ow ać..

— Wiem, wiem. Ale cóż robiła w tedy 
m am a?

— Z uśmiechem patrzyła na m«je wzrusze­
nie i wskazała mi nareszcie krzesło. Mimicznie 
poprosiłem ją, aby mi pozwo'iła zostać i patrzeć 
dalej.

— I  pozwoliła?
-  Tak. Anioł odczuł jednak widocznie, że 

na jego postaci spoczął wzrok profana — gdyż 
nagle poruszyła s'ę Małe jej rączki spadły na 
kolana, potem prawą podn.osła do czoła i odrzu­
ciła z niegc grzywkę Dwie gwiazdy zajaśniały 
w pełnym blasku, a potem rzekła ..

Przerwałem  przyjau. dowi i naśladując głos 
damski, zacząłem pieszczo.liwie:

— W ybacz mi pan, że sen mnie ogarm 
My biedne aktorki przepędzamy większą część 
dnia na próbach. Wieczorem występujemy, po­
zostaje nam więc tylko noc do studjowania ról. 
Prócz tego toalety teatralne robię sobie ąama, 
nic też dziwnego, że zmęczenie wzięło górę

Antek spojrzał na mnie głupio,
— J a k to ?  W ięc wiesz, co mi powiedziała? 

Byłeś tam także ? Nie widziałem cię,
~  Od półtorej godziny siędzę w ka 

wiarni.
To dziwne! Słowo w słowo w yrecyto­

wałeś mi to, co mi powiedziała Jeżeli nie jesteś 
czarownikiem...

Czary tutaj me mają nie do roboty. O,- 
trz3Źwiłem się prędze ,*k ty. Qto wszystko. Q } 
piervyszei płożyłem wizytę naiwąej. “nsoenizaoia I

byra taka  sama, tylko na moją cześć scenę tę 
odegrano o godzinę wcześniej.

— Boże, co za kom edja!
— Całość—jest to tylko ćwiczenie domowe, 

mała próba tcstjumowa, przy której mama była 
reżyserem, a my aktorami mimowoli. Jeszcze 
ładnie z je strony, że się nie śmiał

Antek »gryzł w arg  ■ do krwi. Znałem 
hłopca obawiałe n się, że może popełnić 

jakieś głuputwo. Uchwyciłem go za rękę i sta­
rałem  go się^ uspokoić, zobaczywszy, że chwycił 
za kapelusz i chci-ł odchodzić. Moje perswazje 
na nic byłyby sir z pewnością nie przydały, 
gdyby w tej eh?, .li nie by ł wpadł do kawiarni 
jak  bomba Romek.

— Wiecie chłopcy — zawołał tryumfująco 
widziałem coś św ietnego! Złożyłem naszej

naiwnej wizytę. Mały ten. jasnowłosy aniołek 
drzemał — ma nową trudną rolę, k tórą mus 
studjować po nocach. Byłem świadkiem jej 
przebudzenia się. Dwie gwiazdy zajaśniały w 
pełnym blasku, a potem rz e k ła ; .W ybacz mi 
pan, że sen mnie ogarnął. My biedne aktorki..."

Dalej już go nie słuchaliśmy. Wybuchnę- 
liśmy homerycznym śmiechem, a A ntek rz e k ł:

— Trzech głupców jednego dnia! Na ho 
nor, ta  mała naiwna to talent pierwszego rzędu!

X.

Stan ziraispMiw we wscMńj Galicji.
Pogoda panująca stale przez drugą połowę 

lipca w przeważnej części wschodniej Galicji 
sprawiła, te  tsgnroczne zbiory dotąd prawie 
wszędzie szybko i normalnie postępowały, tem- 
bardziej, że dotkliwe nieraz upały przyspieszyły 
dojrzewanie ziarna tak, że dotąd przynajmniej, 
o opóźnieniu żniw« nigdzie mowy nie ma. Nawet 
z tych okolic, gdzie opady atmosferyczne były 
większe, n. p z i owiatów wschodnio karpackich, 
w których góizystość pełożenia powoduje klim a­
tologiczną niejednolitość, dającą się nieraz od­
czuć z wsi do wsi — wiadomości o stanie żniw 
nie wykazują unych opóźnień, jak  te, których 
warunki lokalne, a więc w górach między in 
nymi późniejsze rozpoczynanie się lata, stałym 
są powodem Deszcze w większej ilości spsdły 
też na Podolu, a pod tym względem odznacz? ją 
się powiaty położone wzdłuż Seretu od Tam o 
pola do Zaleszczys i niektóre sąsiednie

Plon dotąd zebranych ziemiopłodów nazwać 
można z niektórymi wyjątkami w przecięciu za- 
dowalniającym.

Sprzęt rzef aków dał według sprawozdań 
w ogólności dobry wynik. Rezultat zbiorów za­
czyna się w podanych nam relacjach od 3'/] 
cm. z morga w powiecie lwowskim i rośnie 
nas tępnie w tym samym powiecie do najwyższej 
cyfry 12 cm W innych powiatach napotykam y 
na cytry 4 6 ,  7, 8, i 10 cm., przyczem za­
znaczyć należy, ż i ilość wyższyoh cyrf 
przeważa.

Mniej zadowalniającemi są wiadomości o 
zbiorze żyta. Z wyjątkiem niektórych okolic gór­
skich jest on już wszędzie na ukończeniu, a jak  
się te£_o spodziewać było można, wypadł nie­
szczególnie. Ilość kóp zebranych z morga wy­
nosi miejscami 2, 3, 4. pozostaje przeważnie 
w granicach od 4 do 6, a bardzo rzadko tylko 
dochodzi wyżej. Cyfry 8 i 9 kóp z morga są już 
tylko bardzo wyjątkowe.

Z wielu powiatów, mianowicie podolskich, 
odbieramy skargi na m ałą ilość snopa. Zato 
ziarno w ogóle niezłe, przewyższyło w niektó­
rych miejscach bardzo skromne w tym roku 
oczekiwania, a i omłót po częśc.i stosunkowo wy­
datny. O lepszych względnie plonach nadeszły 
wiadomości z niektórych powiatów górskich, 
a dalej z części powiatu cieszanowskiego i jaro­
sławskiego.

Korzystniejsze od poprzednich są don.^sie­
ni a o stai e zbioru pszenicy, a choć słoma i tQ 
nie wszędzie dopisała, to za to pokrywa ten czę 
ściowy, nie wszędzie zresztą znaczny niedobór, 
piękny gatunek i dohra wydatnośó zboża. Rek? 
oje wysłane w toku żniwa zaznaczają, głównie 
na Podolu, nie wielkie nadzieje co do ilości 
słomy.

Jęczmień, którego żniwo na dobre się rozpo­
częło, uprawnia do korzystayoh przewidywań. 
Najlepsze wiadomości nadchodzą z powiatów 
środkowych i z okolic Lwowa, jakoteż z powiatu 
poi hajeckiego i brzeżań«kiego, mn?ej dobre z połu- 
daiowo podolskich powiatów.

Lepiej jeszcze przedstawiają się w ogóle 
owsy, co do których i relacje z Podola przewa­
żnie się nie uskarżają.

Groehy przeciętnie niezłe, chwalą mianowi 
cl w kossowsh m. i kołomyjskiem, bobik w pod- 
hajeckiem i stanisławowskiem.

Stan prosa i<~st w ogóle średni, najlepszy w 
środkowych powiatach, gorszy we wschodnich.

Przeważcie dość dobrym jest stan hreczki, 
kukurydzy i wyki, a niemniej też mięszanki, lnu 
i konopi.

Kart<>fle prawię wszędzie zapowiadają dobry 
pion. Relacje z końca lipca zaznaczają, że zie­
mniaki są duże i że pojedynoze krzaki dobrze 
obrodziły, \lniej korzystne wiadomości odeora 
no z powiatu śniatyńskiego. Stan buraków 
w przecięciu średai Z tłumackiego donoszą, će 
cukrowe przedstawiają się tam  ładnie.

Konic.ze dały z pierwszego pokosu w wielu 
miejscach, tak, co do jaitośoi paszy, jakoteż 
względnej ilości rezultaty korzystniejsze od tycb, 
któro wykazuje pierwszy sprzęt siana z łąk.

Podobnie ma się rzecz z widokami na drugi 
pokos pasz. I tu zapowiadają konicze w ogóle 
lepszy rezultat, z niektórymi jedna ; wyjątkam i 
np. w okolicach, z których dochodzą skargi na 
myszy, gdzie też pierwszy po os już był gor 
saym.

Nadzieje na drugi pokos siana z łąk  Bą 
mieiseami bardzo słabe z  powodu tępego odra­
stania Nie bez wpływu na drugi sprzęt będą 
ulewne deszcze, spądłe ostatnimi dniami w nie­
których okolicach. Rolnik.

W i a d o m o ś c i  I i l e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n o
Dyrekcja ruohu kolei państwowych oj is z a : W ga­

zecie urzędo* e.i znajduje się rozpisanie do tawy pr-ęów 
dębowych, które dyrekcja ruchu kolei państwowych we 
Lwowie do budowy szlaku kolejowego, z Halicza do 
Ostrowa na dotyczący h miejscach dostawy w^dfuż tego 
szlaką potrzebuje D f-tjcuc ' oferty na przepisanych b!an- 
kiitiich s,.oiządzone moją hyc wniesiono najpóźniej do 
dnia 0. września b, i'-, a lo. do 12 godziny w ptłudni? 
(jo wymienionej dyrekęji ruchu wę. Lwowie,

Ostatnie wiadomości.
Rozeszły się w tych dnhch  pogłoski, że wę­

gierski mąż stanu hr. Apponyi ma zamiar usu­
nąć się zupełnie z areny politycznej. Otóż w tej 
kwestji wręczył onegdaj hr. Apponyi burmistrzo­
wi z J a s z b e r e n y  pismo, w którem oświad­
cza iż nie myśli wcale wycofać s ę z walk poli­
tycznych, bo sądzi, że ma jeszcze wobec ojczy­
zny niespełnione obowiązki, i że ma do spełnie­
nia zadania, na któiych wykonaniu, w czasach, 
jakie obecnie W ęgry przechodzą, zależy więcej 
jak  kiedykolwiek.

Rząd angielski jest pono w ambarasie z po­
wodu rzezi chińskiej. Nie wierzy on, iżby Rcsja 
i F -ancja pozwoliły Anglji samej jednej wyko­
nywać kontro'ę w Chirach. 2  ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczają, że nie otrzymała ża 
dnych relacyj o dalszych wybrykach Chińczy­
ków, rozgłaszane przeto z Szangaju i Honghon- 
gu wiadomości o nowych zaburzeniach, muszą 
być zmyślone. Półurzędowy Standard  wykazuje, 
iż rząd chińsL., skutkiem wojny jest tak  osłabio­
ny. że wywierając nań presję, tyikoby się spo­
wodowało krach, któryby zniszczył re*ztę gw*. 
rancyj, jakie jeszcze są w Chinach dla ochrony 
Europejczyków. R a d y News oświadcza, że ubez­
pieczenie cudzoziemców w Chinach jest raczej 
rzeczą Europy, niż samej Auglji.

Po zamachu na Stsmbnłowa, jednym z pierw­
szych, aresztowanych przez policję] pod zarzu­
tem morderstwa, był T u f e k c z i e w .  Obecnie 
donoszą dzienniki, żc wskntek odwołania się Ts 
fekcziewa trybunał apelacyjny zmienił o tyle 
orzeczenie pierwszej instana-, że w y p u s z c z o -  
n o Tufekcziewa na wolną stopę za złożeniem 
k a u c j i  25.0000 franków. Śledztwo prowadzone 
jest mimo to dalej. Powodem rezolucji trybu­
nału ma być brak silnielszycb poszlak w akcie 
oskarżenia

O przyszłom ukształtowaniu się Btosunków 
bułgarskich pisze korespondent Timesa z Sofji 
pomiędzy innemi, co następuje :

„Przyjaciele Rosji podz.elą się niebawem na 
dwa walczące z  sobą na zabój stronnictwa, na 
partje dynastyczną i antidynastyczną. Stronnicy 
dynastji rekrutować się będą przeważnie z da­
wnie, zych wschodnio - rumelijskich uaionistów, 
którzy, skosztowawszy raz słodyczy władzy, wo 
własnym interesie pozostaną wiernymi księcia. 
Przeciwnicy księcia zostaną wzmocnieni, lecz 
w danym razie tazze osłabieni przez przyłącze­
nie się do nich Cankowa, któiy, o ile się zdaje, 
zapomniał już uprzejmości, wymienionych z księ­
ciem w ubiegłej wiośnie. Stronnictwo antirosyj- 
skie przygi towujt się do wzmocnienia swych sze­
regów. Partja zamordowanego Stambnłowa roku­
je z przyjaciółmi Radysławowa celem zlania się 
w jedno stronnictwo. Pierwsza z dwóch tycb pa-- 
tyj jest prawdziwie wrogą księciu, wspierać go 
jednak będzie pod warunkiem, że zerwie z przy 
jaźną Rosji polityką i za normę przyszłego swe­
go postępowania uważać będzie h asło : „Bułga- 
rja dla B ułgarów !" Zjednoczona lewica liczy na 
poparcie wojska, oraz na rozdwojenie, pilnujące 
w obozie rusofilskim. “

Korespondent N . fr. Rresse pisze z Sofji: 
Obiegają ta  rozmaite pogłoski o ewentualno­
ściach, jakie mogą zajść po powrocie księcia. 
1 tan mówią, że książę zamierza w rocznicę 
swojego wstąpienia na tron ogłosić niepodległość 
Bułgarji i podnieść Bułgarję do rzędu królestwa. 
Jeden z członków rządu oświadczył korespon­
dentowi Pogłoski te nie są niczem uzasadnione 
i są równie bezpodstawne, jak wiele innych 
w mieście krążących kła«i »tw Książę nie myśli 
zgoła o tern, aby przedsięwziąć jakikolw iek 
skrajny krok Cokolwiek będzie, polityka ze­
wnętrzna księcia i rządu pozostanie spokojną. 
Zresztą tutaj mamy więcej otuchy, niż jej mają 
inni poza Sofją. W ierzymy, żc działalność depu- 
tacji wyda wreszcie rezultat. Gdyby jednak tak 
się nie stało, nie będzie to przeszkodą dalszego 
spokojnego rozwoju kraju. Rząd ma znaczną 
większość w sobranju. Śtoiłow posiada zaufanie 
kraju. W  ostatnich czasach zbliżył zię z wielu 
wpływowymi posłaiL, którzy jednomyślnie popie­
rać będą jego narodową politykę, podzielają jego 
pogląd na obecną sytuację » udzielą mu na k a ­
żdą ewentaalność swe jego aoparoia na przyszłość. 
Jakkolw iek smutne były ostatnie wypadki i oko­
liczności, naruszające normalny bieg zdarzeń, 
w Bułgarji nie stanie się nic, coby mogło spro­
wadzić poważne komplikacjd i wstrząsnąć poko­
jem Europy.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 18. sierpnia. 2ródła dobrze poinfor­

mowane tw erdzą z całą stanowczością, iż po­
między księciem F e r d y n a n d e m  a  metropo­
litą K l e m e n t e m  nastąpiło n a p r ę ż e n i e  
s t o s n n k ó w

Budapeszt 13. sierpnia. Policja otrzym ała 
poufną wiadomość, że podczas przejazdu do Sofji 
miał być na księcia Ferdynandzie wykonany 
z a m a c h  W skutek tego na wszystkich s ta ­
cji cb węgierskich zarządzono rozległe środki 
ostrożności. Na głównych Btacjach pociąg Laią- 
żęcy nie wjeżdżał wcało na peroay.

Belgrad 13 sierpnia. Na dworca tutejszym 
rozmawiał książę Ferdynand bardzo dłngo bez 
świadków z serbskim ajentem dyplomatycznymi 
w Sofji D  a n i c s e m.

Sofja 13 sierpnia. Przyjęcie ks. F e r d y ­
n a n d a  na tutejszym dworcu było nadzwyczaj 
pompatyczne. Ustawiono kompanję honorową.

Na dworca h jl i  wszyscy ministrowie. Me­
tropolita K l e m e n t  n i e  b y ł  o b e c n y ,  od po­
witania w s t r z y m a l i  s i ę  również w s z y s c y  
a j e n c i  d y p l o m a t y c z n i .

Ulice ozdobione flagami-.
Belgrad 13. sierpnia, Półarzędow t Vidclo 

donosi z Sufjjj W  bułgarskich kołach dwor- 
skicn istnieją zamiar proklamowania w niezadłu- 
gijU czasie niezawisłości Bułgarji.

'81 n 13. sierpnia. Studenoi bułgarscy R  e- 
n o w  i i r a n o w  otrzymali nakaz opuszczenia 
w przeciągu siedmiu dni terytorjum  państwa 
prui.kiego. Aż dc chwili odjazdu b ęd ą  ped dozo­
rem policyjnym.

iryż. Minister spraw wewnętrznych wydał 
surowe polecenie prefektom, aby natychm iast wy­
dalali tych cudzoziemców, którzy biorą ndział 
w antipatrjotycznych demonstracjach.

Londyn, Nowo w ybrany parlam ent zebrał się 
wczoraj o godzinie drugiej po pełudniu.

Izba niższa w ybrała znowu swoim spesker’e n  
G u l l y ’e g o  ;ednoghśnie i odroczyła bis do 
dzisiaj.

Po za przyśnieniu nowych parów odroczyła 
się również i izba wyżsra.

Zagórzany 13. sierpnia. W dniu wezoritjs/.yin ukon­
stytuowało sic w M a r j a m p o l u  w obecności starosty 
gorlickiego Towarzystwo akcyjne pod firmą „ Ga l  i e y j s k o- 
k a r p a c k  i t o w a r z y s t w o  n a f t o w e '  [dawniej 
itergbeim i Mao-Garvey) z kapitałem dG.sięeiu miljonów 
koron, a zebrani akcjonarjusze, którzy cały kapitał subskry­
bowali wybrał prezesem rady nadzorczej p Augusta 
K orcz\k G o r a y s k i e g o ,  wiceprezesem p Mac-Garveya, 
członkami rady nadzorczej pp B e r g h e i  ma ,  Zygmunta 
S c h l o s s b e r g e r a ,  Ferdynanda barona S o h r o a s- 
b e r g o r a, Zdzisława M a r c h w i c k i e g o  i Robei ta 
B i e d e .  ma n a .

Vledeń 13. sierpni >. (Wczoraj po zauiknię-:u giełdy 
połudn. notowano : kredyiy ;jy8 S7, węg. kredyty 488 — 
angiosy 1C850. laenderbanki 27C-7') sztaebany 4 ' 1 7 5  
lombardy 110 73, elbethale 20)50 , tyk inwś v 3 f i - -  
alpiny 94 70, renta majowa 10J95, u złota — :— 
austr. L. -onowa —-—, w eg. koronowa 99-9J los tiireck 
77 —. uniony 1150 25

Bsriln 13. sierpni . Giełda wczorajsza wieczorna Kursa 
kos jowe. (W nawiasie nodane cyfry oznaczają porówna­
ły. kurs w ileński t. zw a i e n c i ' P a r i t a t). Kredyty 
246 75 398*33), lombardy 4710 ;lli*77 j. weg. renta złota 
108 5u (133*59), ruble

Sof/a 13. sierpnia. Burmistrz tutejszy m.ał 
wczoraj do księcia na dworcu przemowę, w k tó ­
rej wspomniał o tem, że wypadki, jakie zaszły 
podczas nieobecności księcia, dały rozmaitym 
zagranicznym sferom powód do rzucania obelj 
na księcia i na rząd bułgarski. Przyjęcie jednak, 
jakiego książę doznaje, dowodzi, że naród g ro ­
madzi Bię około tronu.

Książę w odpowiedzi swojej zrobił także 
alluzję do ataków prasy zagranicznej i podaiósł 
doniosłe znaczenie tak  świetnsgo przybicia, ja­
kie mn ludność zgotowała

Książę zabawi w Sofji tylko t- zy dni i uda 
się stąd do Euxinograda.

Dziennik Swoboda potwierdzą 
nin o fnzji stronników Stambułowa i 
wowa.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
WLJeń, dnia 13 sierpiu i godz. 2. min. 10.

doniesie*
Radosła-

Akcje kred. 
Alpiny 
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Lu ’w*ki

398 75 
95*75 

488 50 
168 25 
350 —

235*50

Nordban 
Lombardy

98 -  
291 75
277 25

łany 
ardy 

Losy tureckie 
Staatąhabny 
Czemiowieo ie 323*— 
Gal. obi. prop. 98 40

110 75
76 80 

408 75

Wied. losy 
Akeje tytoń.
4%  Poż. k ra j.

m r. 1S93 
Eibethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 123 10 
Bankvereiny 169 20 
Wspólna rentup.101 10 
Ruble 130 25
100 m arek niem. 59*25 
Napoleosd’ory 9 *57

l*rzy)echali do Lwowa
dnia 13. sierpnia 1895.

HOTEL EUROPEJSKI. M Lipska z Warszawy. A. 
Bobrownicki z Lublina, Fr. Narajswski z Kruhowa. J. 
Roinie z Wiednia. T. Ilnicki z Serajewa. B. Pilatowski z 
Brodów B. Morac-zewtka z Litwy. S. Świerząwska z So­
kala. Ks A Dwornicki z Uhnowa. T. Leszczyński 
z Bożej Woli. Ł  B. Piek z Pantaiowie. F. Skałkowski z 
Ostrowa.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejsk i
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem s ta r a n ie m  będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekot ron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Krawaty
po najniższych cenach poleca jedyny świeżo założony 

specjalny skład kra..atów męskich pod firmą ;

Motyiewskf i Rrzyszkowski
L w ó w

plac M arjack i 1. 6 .
a s .  J O N A s a

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

wypłaca już dziś 
bez potrącenia p ro w izji

wypowiedziane z di.iem 1. listopada r. b. 5 ’/0 I l g t r  
z a s t a w a ć  g i l t c .  B a u k a  n i p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

P R O M E S Y
n a  3 %  ł o z y  a  a s t r .  Z a k ł a d a  k r e d k o w e g o  

z i e m .  I. emisji po I  zł. 75 ct. wraz z stemple*i.

Ciągnienie 10. sierpn ia  r. b 
Główna wygrana 90.000 koron-

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąerp. 
nie 20 ct. na portorjum .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą » o w y ,  otrzymała fabryką

S. Wierusz Niemojowskiego
za ??yrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e  j  o n  y c h.

Do nabycia we wszystkie! handlach i trafikach oraz, 
sklepach własnych we L w i -  'e  : Teatralna 3 i J g r ie ’- 
iońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleeeoią 
zamiejscowe odwrotnie.
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 1 5 ,'(dom t 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D E j t W S j Z Y  S K L A O  O B U W I A  K A K L K  i*  4 D Z
Im W  O  WNA PORĘ OBECNĄ 

a d o l f a  l o n k e r a  tylko u lica  K a rc la  Ludw ika I. 21.
Ietod ołowie mim rodzaju, obuwie dla dz ec , jn o  i czarse

w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych,
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DZIENNIE POLSKI i  dnia 14. Sierpnfe 1895 f.

I K T O  C H C E
Wschodni# pastę piękności

( M a A ć  n a  p i e g i ) ,
k tóra usuwa pieg i i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 36 et.

H IE C  P I Ę K N Ą  I  D E L I K A T N Ą  P Ł E Ć  N IE C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E
M ydło ze soku Małych u iij Puder JLwo wianka “

otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 
tw arz substaneyj. — Pudełko 60 ct.

„ F  Ł  O R  A ‘
Jedyne mydło nieszkodliwe i w ygładzające nłeó. — Sztuka 35 et.

T .

L E T N I E J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerji 

P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I
L w ó w  — H o t e l  G e o r g a .

W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e  
■ ■ ■ B i B a a B a a a B a a M B B a a a B s a n HBH*a P

3

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o a iee ie iia  rozmaite
po l 1/* centa od wyrazu.

A p te k a  w G r ó d k a  ma do zbyeia 
r l  tauio różne zioła tegoroczne. 566

A p te k a  w G r ó d k a  poszukuje zdol 
r \  nego m ag istra  z duiem 15. b. m.

Ma m k a  zdrowa, 
posady; wiadomość

akuszerki.

młoda, posznkuj e
,, ir.auvjuuo(! u p* Sehnbert, 
Lwów, C horąiezyzna 1. 6.

f o r t e p i a n  (Stutzfliigel) tylko w bar • 
r  dzo dobrym stau'.e poszukuje się
nabyci 
W ielkie".

Oferty
do

„Stutzfliigel M osty
553

Ek o n o m , 20 la t, wzrorowej p rak tyk i, 
bezdz ie tny , n izuknje posady u 

ordynarję lub stół. O łaskaw e oferty 
upraszam pod ad resem : W . R olnik p. r. 
Dobromil. 551

C^ n w e r n a n t k i ,
I  różnej

nauczycielki, bony 
narodowości, m aszynistów , 

g o rze lr: ków, ekonomów, leśniczych, ka­
żdego czasu mam do polecenia. S. S ata ła  
I. biuro wywiadowcze we Lwowie, Sy- 
kstnska 3. 557

Mleazkamla 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A pokoje, kuchnia, 
iżarn ia , strych, p iw niea e te . od 1.D e  w y n a j ę c i a

spiżarnia , itrye  
w rześnia ul. Łyczakowska 9.

tyozenie publiczne I
Spełniając pierwszy obowiązek 

sumiennego knpea, zastosowałem 
się do życzenia P. T. Publiczno­
ści, przsooeząo nó j handel her­
baty z hałaśliw ej i przez kolej

Wielki zapas

7 a m e j s k i r g e  7 , 3 obszerne pokoje 
z nyżą, kuebnią i

elektryczną niebezpiecznej nliey 
oko'

od 1. w rześnia.
przynale ży tośeiam i

560

Sykstnskiej de spokojnego i ś l i ­
cznego „pasażu Hausmaaaa".
W dzięczny sługa Iz y d o r  Wohl.

Korespondencja prywatna.

Najdroższa! ja  potrzebuję się z Tobą 
koniecznie w idzieć — jestem  zdrów — 
ale o Ciebie niespokojny. 13.345.

Z monologu myślącej damy. ...D jam snt 
jest niezaw odnie najtw srdszem  ciałem , 
gdyż łam ie nawet najtw ardsze — serca

dębowych i  bukowych
w rozmaitych wielkościach 

poleca

Parowa fabryka wyrobów stolarskich

B R A C I  W C Z E L A E
we Lwowie, ul. Jbycznkowska 27-

{Ufajątek z ie m s k i w powiecie bu­
l l i  ezaekim, obszaru 1..565 morgów roli 
z gorzeln ią i dodatkiem  drzewa do wy- 
dzierżaw ienia od 1. ezerwec 1396. B liż­
sza w iadom ość: Zarząd dóbr R zepińee, 
p. Buczaez. j 64

przed wleln laty udzielałem  JW P. 
- t  h r. Wodziekiemu lite ra tu rę  języka
niem ieckiego z rezultatem  w pensjonacie 
W Pana Amborskiego; we wolnych chw i­
lach  od mego faehowego zajęcia mogę 
■dę P . T  Publiczności przysłużyć w tym 

kierunku nauki. A rty s ta -es te ty k , nanezy 
ciel tańców  E m il D w o rza k .

D '
t o  „ I n t e l l l s e n z p r t k f n n  g “ przy ­

gotowuje w języku polskim  lub  n is- 
mieekim, według nowe; nstawy z dnia 
30. w rześnia 1894 porucznik a rty le r ji 
w rezerwie, uiząay od kilku la t  z po­
wodzeniem. Umiarkowane honorarjum . 
Zgłoszenia pod ad ro sem : „In telligenz- 
priifung", Lwów, poste restanto.

Agentów
dla sprzedaży ustawowo dozwoiooycL 
losów na sp ła tę  w ra tach  w myśl 
ustawy artyk. XXX I. z r. 1883 anga­
żuje się pod korzystnymi warunkami. 
Hapt8tadtl8che Weohselstuben - Gesell- 

schart Adler &. Comp. Budapest.

.xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;
j \ A  N A L E W K I

H spirytus najczyściejszy bezwonny

cisrp isz— Mówiłaś 
A rtu ra?

— Tak, póki się nie ośw iadczył.

i/Zsz e d z i e  d  o  n a  n v c  i  a

1 Galicyjski Bank Kredytowy k
i  począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

w ydajeiimmmwm
A  Asygaaty kasowe

S0 dniowem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowe |

W teatrze letnim
KONTYNENTALNY

E  D E N - T E A T R I
pod dyr. B. 8oheoka, król. ru m u ń -|

skisgo a rty s ty  nadwornego 
największe 

fantastyczne przedsiębioistw o świata. 
Największy sakoes z wszalklob widowisk.

O grom ny pro g ra m .
Dziś we środę 14. sierpn ia  1895 r. 

e  g e d z .  '/»•■ a r i a o i o r a m

Wiele nowych widowisk.
Swlat esar tw l dnehów dyr. 

Schenka.
Nowość) Waaoły ksaoert duohiw.

Przem iana człow ieka w kurę. Św ią­
tyn ia  A nim ela. K w iaty w Raju.

8 dniowem wypowiedzeniem,
JM wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 It0/0 Asygnatj 
m  basowe z 90

b ę d ę

znajaujęce się w oniegu » % /„ asy  gumy ^  
dniowem wypowiedzeniem oprocentowane & 
izy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/, m
oiowem terminem wypowiedzenia. ^

pooiąwsiy
z 80 dniowem 

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1005 t —T

Dyrekcją.
& Przedruk nie będzie płacony.

s;jgK<iagisî aBejgiisieBBBBsseeiBgtH

§ I 7 P f i R V O i F i T T
z mąki kościanej, spodium , gnano i t. p.

Themenawskl patentowany

Gips superfosfatow y
Roztwór kwasu fosforowego *M |

najlepszy środek onserwująey dla nawozn stajennego i gnojówki.
Saletrę chilijską, slareaan amoniaku, sole potasowe. 

łn t le  Thomasa, Kalnlt stassfnrtshl
czyste wolne od chloru i arsenu fosforow e 

W a p n o  d l a  c e l ó w  k a r m y  b y d l ę c e j
polecają

p o d  g w a ra n c ją  s dolne do w szelkiej ko n k u ren c ji  
Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztuoznyck w Lundenburg- 

Themenau I Ustek-Roztok.

A . Scłiram  w Pradze.
K a n to r  c e n tra ln y : H e inrichsgasso  27.

Poszukuje się rze te lnych  i  k redy t m ająeyeh zastępców na wszystkie
powiaty. 1414 1 - 6

U

Podrói nadpowletrzna na welo-| 
cypedzle.

T IA M E T A , l n n a t y c s k a .
Ostatni występ 

M A U R Y C E G O  Ł E B  R U N  
zwanego „żywą m etamorfozą11. 

Prześllozna o godz. 9.
Miso najznakom it. serpentynowa I 

L 0 I E tan ee rk a  la ta jąca . 
P o d r ó ż  p r z e z  n a jp ię k n ie j ­

sze  u k o lrc e  św ia ta .
Nowa se r ja : 

N ajp iękn ie jsze  ko b ie ty  P a r y i  t ,\  
L o n d y n u  i  W iednia .

Latające śpiewające głowy anielskie]
scena fan tastyczna z śpiewam i i t rń-  

cami.
O statnie przedstaw ienie

duchów i widziadeł. |
Straszliwa aoo aa rulaaoh CASTRO.

N a zakońezenie :

500.000 diabłów.
W e e z w a rte k  15. s ie r p n ia

powodu św ięta  dwa w spaniałe  I 
jrzedstaw ien ia  o god«. 4. popołudniu I 

*/|3. wieczór. Popołudnin  p łacą  I 
dsieui połowę ceny. JLożs 5 z ł r .  [ 

B ile ty  w cześniej nabywać można 
w kasie tea trn  h r. Skarbka, wisezorem [ 
w kasie te a tru  letniego.

w r  a  M T rw dkY *  U 7 K 7 W T  A WUm
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K Ą N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewBą lokację poleca: 1011 t~?

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 U°l0 listy hipoteczne
5H/0 listy hipoteczne premiowane,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1 /,°/0 „ Banku krajowego,
49/0 listy Banku krajowego,
570 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 ł/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ „ bukowińską,
4 ł/ ,0/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 */a °/o n propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

— —  p e  c e n a c h  u a JJto rsy s tn ie Jss y e h . ■
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowaRe, 

a |ui płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kuponya iw. |n»..« r-r— j -- — ---------- —.------ — .— . a . gotówkę, bez
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejseewe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, któie sam ponosi.

Sxwwy»tt**x*»xxxxxxxioi»x»xxxx«x»x*xxxitxxa

p o l e c a  o .  k _  u p r z y w .  1641 1—?

R afin er ja spirytusu

J. A. BAOZEWSKIEGO
o- I k. nadwornego dostawcy we Lwowie. V

P ooatą  5-k ilow e p o a y łk i o pojem ności 5 l i t r .  ^

:xxxxxxxxxxxxaooxxxxxxxxxy

311 1—7 Wypalo na korku :

N a t u r a l n a
BI L I NE R 

SAUER B RUNN.

Bilińska Szczawa I
silny zdrój sodowy

(w 10.000 części 33.1951 części dwu w ęg lsn i sody).
O d  d a w n a  z n a n e  z d r o j o w i s k o .

; i r o j o w i a k o .
z n a k o m i t y  u a p ó j  d y j  s t a t y c z n y  i o r z e ź w i a j ą c y .

Składy w* wszystkich handlach wód mineralnych.
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O d w e t .  Jegom ość. Czy mogę pani ofiarować ram ię?  
Panna. C bęinie, je ś l i  się mogę zrewanżować — m o'ą jęką.

B A D E N
ziemno - solankowe zdroje siarczane (13 źródeł gorących od 25—36° Celniusza)

c ie  -  K n r a c J a
Frekw encja w roku 1894: 33.271 osób. Kąpiele te w prześlicznej okoli - ■ 

położonego m iasta zdrojowego, urządzone są z cały: comfortem i cieeaneia
Publiczności nastręcza się przez nowy knrhauz .e  swemi wielkiemi nr/o 

pysznemi sa lam i koncertewem i, czytelni, do konwersacji, r e s ta u ra ^ in l™ / ,  j

ped esobistem kierownictwem kapelm itrza K» .la  Komżaka Baden ieet rA »nW| 
zaopatrzone w najlepszą wodę do j ic ia  z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h  W ia d o m i  
i prospekta na żądanie g ra tis  przez — ■ - ' TT‘i*uolnose

_eź
, ,  Wiadomość

K o m is ję  zd ro jo w ą .
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Guldend#

J n i IG. S ierpnia 1

4 5 . 0 0 0 do wygrania

na 665 1 - 1

KREDYTOWĄ PROMESĘ
po złr. I i 75 centów.

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

J i

I., Wollzeile 10 i 13 WIEN, Mariahilferstrasse 74 B.

Fi c. i nprz. laiic. Mi Banka hipotonio
w Tarnopoln

włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
za spłatą, w ratach miesięcznych.

i poz*p
Z i

o >

SJ

o

I u m o ie b n la  z a p u sz c z a n ia  p o k o i lo s ta w la jf jc  icb  vr u ż y w a n iu ,  g d y ż  o m ija  } 
j t l ą  n ie m i łą  w on  i p o w o ln e  le p k ie  o s u s z a n ie ,  w ła ś c iw e  f a rb ie  J :

i l a k ie ro w i  o le jn o in u . P r e y te m  z is to a o w a n lo  j o - t  t a k  p ro s  e ,  /.» wnr.ii .. i 
c z a p ie  m o że  k a ż d y  sam  p r z e d s i ę w z ią ć .  P o d ło g i  m o g ą  b y ć  m o k ra  śi io rk -  
s ta r te ,  n ie  t r a c ą c  n a  p o ły sk u . — N a le ż y  ro z ró ż n ić :

kolorow y lak ier połyskow y na posadzki,
I z i l t o b r u n a t n y  I m a h o n io w o b r u n a tn y ,  p  T le k .ją c y  j» k  f a rb a  o l i on

i dający  rów nocześn ie po ły sk , d la tego  da alę użyc ń a  s ta ry c h  lub nowyidi
t aawn;ejfze zapuizczanle i t. p. pokrywap o d ło g a c h . W s z e lk ie  

| o n  z u p e łn i e ;  i

ozysty lak lor połyskow y (bez koloru)
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n a  n o w e  p o d ło g i  I p o e a d z k l ,  k tó ry  ty lk o  p o ly ik  d a je .  S z c z e g ó ln ie j  n a  
| p a r k i e ty  1 j u ż  f a r b j  o la jn g  z a p u s z c z o n e  c a łk ie m  n o w e  p o d ło g i.  U a je

ty lk o  p o ły s k ,  n le z a k r y w a  w ię c  w z o r u  d rz e w a .
P o c z to w a  p a c z k a  o k o ło  85  □  t a t r .  (*  i r e d .  p o k o je )  z ł r .  5 .90 . czyli  

| 9 .50  m . o p l a tn U .  ’ J
W e w i z y t l k l e h  m la i ł a e h ,  g d z ie  I s tn lo ja  ( k ła d y ,  w y k o n a ją  s ię

| b o z ^ o s r e d n le  z a m ó w ls n l a ; ^ z a p u s z c z a u ia  n a  próbę^ 1 p ro spck ia  d a r m o
| i  o p la tn ie .  P r z y  k u p n ie  n a le ż y  d o k ła d n ie  uw aża 'ó  n a  firm I z .n k  

r a b i jc z n y ,  g d y z  w y ró b  t e n  l e t n i e 'iy, gdyż wyrOb ten i l t n l e j ą c y  o d  1850 r .  wielokrotnie liaihaują
ją, dlatego też odpowiednio gorBZy 1 często celowi uicu.........
w h a n d e l ------------| d a ją c y  w  h a n d e l  w p ro w a d z a ją .

F r a n c i s z e k  C h r i s t o p h ,
| wynalajcailedyay fabryKant prawdiiweio lałieru połysUowejo na 

w  Pradze, K. w Berlinie.
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Ponieważ dotychczas i a d n a  In s ły lu c ja  w  G a lic j i
sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto P ilja Banku 
hipotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym  względem 
działalność swą a a  c a le  G a lic ję .  1758 1—8

Prospekta na żądanie gratis i franco.

Do 10D mtr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich _  

f l a s z k a c h .

K r a k ó w
Szarski i Syn.

J  a w o r z n o
T. Dendera.

J  a r o s ł a w
A Zabłotny. 

Tarnopol
E. Frantz.

' W i e l i c z k a
Windakiewicz.

Cena za klgr. zł. 1’50.

A. HUBNER!
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .
Nowy - Sącz

M. Teichteil. 

Rzeszów
Abraham Herbst. 

Żywiec
Iyach & Banko.

Tarnów
T. Scharff.

Prospekty i próbki gratis
i franco.
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Rozpowszechniać miłość przyrody, pobudzić zamiłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie warstwy społeczeństwa 

z godnemi widzenia rzeezami kuli ziemskiej,
to leży w programie przepysznego dzieła:

Świat w obrazach."

sząco s 
nić ziow 
wiska
w szo rzę t 
zy sk u ją c  
w  p a rla i 
d o b ro  p; 
że  je g o  
p o rz ą d k i

(20)

Wyszłe dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 
oczekiwanie. Bezcen

O f O t

(z przesy łką  pocztową 3 5  centów)
umożliwia na uboższemu człowiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będąsych wytworem

ducha ludzkiego.
Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować.
n  _  -  — « J I  I I m  H .  1 Jest Jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika

J U Z  W f j f S Z G U l  ■ O a  Polskiego1* plac Marjacki 1 b i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystnich księgarniaih 1 w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

IMF* po 30  centów za każdy zeszyt. "MMI
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 6 zawiera: Giełda paryska. — Pradziad Nil. — Watykan w Bzymie. — Haddon-Hall Anglja. — Giełda

w Brukseli. — „Tower" w Londynie. — Port w Hamburgu, Nie lcy. — Kapela sykstvńska w W atykanie, Bzym. — Genewa
w Szwajcarii. — Forum Romanum w Rzymie. — Abbotsfoud w Anglji. — Kanał Mi Lt iu > h  w Egipcie. — Volksgarten i Teseum 
w W iedniu. — Konstautyuopol z Bosforem, Turcja. — Ponte Vechio we F lorencji, W łochy. —  Domy Adobe w Nowym Mexyku, 
Ameryka. — Clif House i Seals Rocks złota brama, Kalifornia. _ _

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają 9 tĘ T  gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o i  i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa
wartość całego „Świata w obrazach".
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. . . fs„m islri OdpogladłislpT Z rsdskda Adsm Ktsiewski. F.wer i fabryki ezeritóakiei. Z Draksrai .Dsiennik. Polskiego* pod sangdem Frsaoissk. Ksttners.
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